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GAłfcTA LWOWSKA
P R E N U M E R A T A »

M iejsc o w a  m i e s i ę c z n i e :  bez dostawy do domu 4 * 8 0  —  
z dostawą 5 ‘3 0  —  Z a m i e j s c o w a  m i e s i ę c z n i e  z przesyłką 

pocztową 5 * 3 0  —  Z a g r a n i c ę  7 * 0 0  z ł .
P .  K . O . 1 4 1 .8 9 0 .

W Y C H O D Z I CODZIENNIE O GODZINIE 3-ej P O ­
POŁUDN IU Z W Y JĄ T K IEM  DNI PO ŚW IĄ TEC ZN YC H

CEN A MUMERU 2 0  gr.

Biura R edakcji i A d m in istracji: pl. Sm oiki 3 . I. p. 
T elefon R edakcji 21 -18 , Adm inistracji 21 -17 , 
R edaktor naczelny przyjmuje od  godz. 11 do 12 
Listy należy frankow ać. — Reklamacje otwarte wolne od opłaty

B . R . M.
D o szerjegu skrótów', k tóre  jzdo- 

byiy sobie, szczególnie w  pow ojen­
nych czasach, praw o tak w ielkiej po­
pularności, p rzy b y w a  jeszcze jeden, 
^kladać się on będzie z trzech  liter, z 
których pierw sza będzie praw dopo­
dobnie w szędzie »B«, dwie inne na~ 
tomiast różne, zależnie od języka da­
nego kraju. B. I. S. (Bang fo r Interna- 
tlonal Settlements) będzie się m ów ić 
^ A nglji, B. R . 1. (Banąue des R egle- 
ntents lnternationaux) we Francji, B. 
k 2 . (Bank fu r Internationale Zahlun- 

‘ Sen) w  N iem czech  itd., itd. W  Polsce 
Przyjął się na razie skróit B. R . M . co 
° 2nacza »Bank R ozrach u n ków  M ię- 
dzynai o d o w y ch«.

Bez reklam y, w  zacisznej miejsco- 
^pści kąpielow ej Baden-Baden, w  naj- 
Scjslejszem gronie fach ow ców  opraco- 

został Statut tego »banku ban- 
k°w «, tego »La Banąue m ystere« (ban 

tajem nicy) —  jak go nazw ał jeden 
?■ P ublicystów  francuskich, —  banku, 
jttory ogrom em  swego kapitału  za­
kładowego, rozm iaram i sw ych  agend, 
Przew yższy w szystko, co w  dziejach 
gospodarczych i fin an sow ych  świata 
kiedykolw iek zanotow ano.

Z rodziła  się m yśl jego założenia z 
tychsam ych źródeł, co plan T ounga. 
2 dążności do przeniesienia spraw y 
Wypłat odszkodow ań niem ieckich z 
'płaszczyzny p olityczn ej, na której p o­
bawił ją plan Dawesa, na płaszczyznę 
|°spodarczo-finansow ą. Plan Banku 
R ozrachunków  M iędzyn arodow ych  
'•^orzy z planem  Y ou n ga  jedną orga- 
^łozną całość.

M yliłb y  się jednak ten, k to b y  są- 
a*d, że w ylącznem  zadaniem  pow stać 
dającego banku m a b yć ty lk o  uła- 
jYdenie w ykon ania  planu Y ou n ga, że 
pędzie on jedynie technicznym  środ­
kiem jego zrealizow ania, uzupełnie- 
"■em tego planu. Z  przedstaw ionego 
Poniżej stanu rzeczy  w yn ik a  jasno, że 
r°la jego sięgać ma znacznie dalej, że 

yćzie on bankiem  o w łasnym , szero- 
kIrU, bardzo szerokim  zakresie dzia­
łania.

B. R . M. (tak go m ożem y n azy­
wać) będzie tedy oczyw iście miai za za 
^anie odbiór i rozdział odszkodow ań 
Niemieckich. Będzie on w  charakterze 
Powiernika lub pełnom ocnika rządów  
Przyjm ow ał niem ieckie spłaty repara- 
cyjne, adm inistrow ał, rozdzielał i nad­
zorow ał m obilizację i kom ercjalizację 
^kreślonych części annuitetów .

A le  to będzie ty łk o  jedna strona je- 
działalności. Poza tern bow iem  —  

h k  m ów i w yraźn ie V I  rozdział planu 
^ounga — ■ »bank stanie się stopnio­
wo organizacją, która  nie będzie po­
l e c o n a  ty lk o , a naw et głównie, za­
są d za n iu  odszkodow aniam i, lecz któ- 
ra będzie dostarczała handlow i św iato­
wemu i finansom  m iędzyn arodow ym  
Pow ażnych ułatw ień, k tó rych  dotych  
czas brak. W  szczególności należy się 
s,Podziewać, iż stanie się on najści- 
^ jszyrn  i coraz bardziej cennym  łącz­
nikiem w e w spółpracy m iędzy banka­
ch centralnem i w ogóle —  w spółpracy 
koniecznej dla utrw alenia św iatow ej 
^ ru ktu ry  kredytow ej«. Będzie tedy 
*Pógł bank przyjm ow ad  w k ład y  ban- 

ów em isyjnych, w kłady obyw ateli po 
^cżegółnych krajów , mające zw iązek 

z funkcjam i B. R . M . w  dziedzinie nie­
m ieckich odszkodow ań, kupowiać i 
sPrzedawać zło to  w  m onetach i szta-

Dalsze zmiany w rządzie litewskim?
K o w n o , 26 listopada. (P A T ). W  

K ow n ie krążą niespraw dzone p ogło­
ski, że w  zw iązku  z ustąpieniem M u- 
stejkisa ze stanow iska m inistra spraw 
w ew nętrz. i nom inacją A raw icziusa, 
mają nastąpić w  łonie rządu k o ­

w ieńskiego dalsze zm iany. 'Według 
tych  pogłosek prem jerem  zostanie 
m ianow any M erkis, podczas gdy T u - 
bialis ma pono objąć k ierow nictw o 
banku em isyjnego.

% ostatniej chwili.

Burzliwy wiec niemieckich socjalistów.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 27 listopada. Z  Ł od zi 
donoszą: W czoraj odbył się w iec nie­
m ieckiej partji socjalistycznej. G d y  je­
den z m ów ców , poseł niem iecki K ro- 
nig rozpoczął w ystępow ać p rzeciw ko 
R ządow i i M arszałkow i Piłsudskiemu,

posypały się ostre protesty. Poseł K ro- 
nig m uiał przerw ać przem ów ienie i 
przystąpił do odczytania rezolucji. Jed 
nakże obecni nie dopuścili go do tego. 
O statecznie w iec został rozw iązany.

Trudności w ujęciu mordercy
z Dusseldorfu

(Tclefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 27 listopada. Z  Berlina 
donoszą: Fachow cy krym inalni ocenia­
ją sceptycznie w id oki stwierdzenia iden 
tyczności i ujęcia m ordercy z Dussel­
dorfu. N ie  ulega w ątpliw ości, że ma się 
tu  do czynienia z w yjątk o w o  w y rafi­
now anym  zbrodniarzem , k tó ry  potra­

fił zatrzeć w szelkie ślady. Po dokona­
niu ostatniej zbrodni m orderca nie na­
desłał żadnej pisemnej relacji w  tej 
sprawie, jak to  czyn ił poprzednio. 
P raw dopodobnie zbrodniarz opuścił 
już Dusseldorf.

Włamanie kasiarzy do banku.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 27 listopada. D ziś w  n,o 
cy  do lokalu  Banku Przem ysłow ego w 
Z gierzu  obok Ł odzi włam ali się kasia- 
rze i przystąpili do1 rozbijania kas p rzy  
u życiu  specjalnych aparatów  tleno­

w ych . W  ręce w łam yw aczy dostało się 
przeszło1 50.000 zło tych  w  gotów ce. 
D otychczasow e dochodzenia ustaliły, 
że sprawcam i tego włam ania są najpra­
w dopodobniej specjaliści zagraniczni.

Odznaczenie działaczy 
s t a n u  ś r e d n i e g o

W arszaw a, 27 listopada. (A . W .h  
W  nadchodzącą niedzielę odbędzie się 
na Z am ku  u roczysta  dekoracja K r z y ­
żam i Zasługi w yb itn ych  działaczy sta­
nu średniego. W  uroczystości w eźm ie 
udział P. Prezydent R zplitej.

Traktat handlowy 
z Portngalją.

W arszaw a, 27 listopada. (A . W .). 
D o  W arszaw y p rzyb ył poseł polski w 
M adrycie, akredytow any rów nież p rzy  
rządzie portugalskim , M inister Per- 
Jowski, P rzyjazd  posia pozostaje w  
zw iązku z rozpoczęciem  rokow ań  o

zaw arcie traktatu  handlow ego m iedzy 
Poiską a Portugalją. P rojekt nowego 
układu, poseł Periow ski om ów i dziś z 
dyrektorem  departam entu handlow ego 
M inisterstw a Przem ysłu i FFandlu, So­
kołow skim . Polska m oże eksportow ać 
do Portugalji węgiel, drzew o, w yro b y  
w łókienn icze, szkło, galanterję i t. d.

I n s K u t  krymmologiczny.
W arszaw a, 27 listopada. (A W .) N a 

uniw ersytecie w arszaw skim  u tw orzon o  
sem inarjum  badań n aukow ych dla 
w alki z przestępczością. M a ono b yć z 
czasem przem ienione na instytut k ry- 
m inologiczny. Sem inarjum  pozostaje 
pod kierow nictw em  prof. W acław a 
M akow skiego.

bach, kupow ać i sprzedaw ać weksle, 
obligacje, czeki, redyskon tow ać w e­
ksle, udzielać p o życzek  bankom  em i­
syjnym  itd., itd. Będzie to  zatem  
Bank, w  zakres czynności k tórego  bę­
dą w chod ziły  zadania nader szerokie 
z zakresu unorm ow ania pow ojennych  
stosunków  gospodarczych p rzy  pom o­
cy instytucji, w yposażonej w  o lb rz y ­
mie środki

K apitał zakładow y banku ma w y ­
nosić rów now artość stu m iljon ów  do­
larów  (pół imiljar'da fran k ó w  szwajc!). 
56 proc. z tego  wpłacą banki em isyj­
ne A nglii, Francji, Belgji, N iem iec, 
W ło ch  w raz z bankam i japońskiem i i

! am erykańskiem u N a pozostałe 44 prc. 
1 kapitału w yłożon e b yć mają za gw a­

rancją w spom nianych b an ków  akcje 
do subskrypcji w  in n ych  krajach zain ­
teresow anych. Żaden jednak z ty c h  po 
szczególnych k rajó w  .nie będzie mógł 
przejąć transzy w iększej ponad cztery 
m iliony dolarów .

Z arząd  banku sp oczyw a w  ręku 
rady adm inistracyjnej, w  skład które) 
w chod zić będzie 7 prezesów  g łów n ych  
b an ków  em isyjnych oraz 7 m ianow a­
nych  przez nich przedstawicieli świa­
ta finansow ego, przem ysłow ego i han­
dlow ego tych  państw. N a  czas trw ania 
ann uitetów  reparacyjnych w chodzi

prócz tego w  skład rady jeden Fran­
cuz i jeden N iem iec. Ponadto w ejdzie 
w  skład R ad y jeszcze 9 osób z łona 
pozostałych  banków  em isyjnych, b io­
rących udział w  banku m iędzyn arodo­
w ym .

R o d zi się przeto  z nieodpartą siłą 
pytanie, jaki w p ływ  w y w rze ć  m oże 
ten bank na gospodarkę świata w o gó- 
le, dalej na sytuację tych  państw, k tó ­
re na jego działalność żadnego albo 
w ielkiego w p ływ u  m ieć nie będą, a 
k tóre  pozostaw ać m uszą w obec o w ych  
siedmiu »dyktatorów « w  b ezw zględ ­
nej mniejszości, jakich  sk utków  dla 
siebie, dla Polski spodziew ać się m oże- 
rny z jego powstania i działana.

B ank —  tak  niedw uznacznie a o- 
ficjalnie pow iedziano —  dbać będzie 
musiał o w ypłacalność N iem iec; dbać 
będzie musiał w  sw ych pociągnięciach 
o to, by rósł w y w ó z  R zeszy niem iec­
kiej, rozw ijał się jej przem ysł. Stąd o- 
bawa, by nie zaciążył on nam swemi 
krokam i na naszą niekorzyść, by fo- 
rytu jąc przem ysł niem iecki, nie chciał 
nas zepchnąć do roli kraju rolniczego, 
w  której się dusim y i z której właśnie 
w y d o b y ć  się pragniem y.

R o zw iązać tego pytania dziś n ikt je­
szcze nie jest w  stanie. Sprawa cała d o­
piero rodzi się i początkow e p rzybie­
ra kształty. D o b rze jest ty lk o  m yśleć 
o niej już zawczasu i nie spuszczać jej 
z oka. T rzeb a  będzie m yśleć o tern, 
by jakieś miejsce w  organach, rzą­
dzących  bankiem  otrzym ać, by ja­
kąś rolę w  jego życiu  odegrać. 
Przedew szystkiem  zaś m usim y upor­
czyw ie  prow adzić zagranicą propa­
gandę co do naszych stosunków  g o ­
spodarczych, aby usunąć z urnyslo- 
wości obcej przesąd, że jesteśmy pań­
stwem  o strukturze w yłączn ie roln i­
czej lub państwem  o nieskonsolidow a 
nych  stosunkach gospodarczych. M u­
simy p rzygo tow ać się do obron y n a­
szych praw  gospodarczych.

Z drugiej stron y przypuszczać m o­
żna, że dodatnim  m om entem  działal­
ności banku m iędzynarodow ego bę­
dzie stabilizacja stosunków  pienięż­
n ych  i kred ytow ych  w  Europie. 
W p ły w  tego czyn nika pow inien się 
odbić i na Polsce; m oże się zrodzi at­
m osfera św iatow ego zaufania k re d y to ­
wego, usuwająca rozp aczliw y  głód pie­
niędzy, k tó ry  i nam tak  bardzo do­
kucza.

G d y b y  się tedy udało stw o rzyć 
gwarancje, że »bank ba|ików« nie sta­
nie się jedynie ty lk o  ekspozyturą 
»m ożnych tego  świata«, że nie bedzie 
ekspozyturą przedstawicieli w ielkich  
m ocarstw , m ajoryzujących przedsta­
w icieli państw m niejszych, danem mu 
jest spełnić wielką rolę w  dziedz i nie 
ogólnej stabilizacji i gospodarczego od 
prężenia w  Europie.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lw ów , 27 łistooada. N a giełdzie akcyjnej 
kursy naogoł utrzym an e, tendencja chwiejna, 
usposobienie spokojne.

N a giełdzie zbożowej" tendencja nader u- 
trzym ana, usposobienie słabe.

Przyjmuje do załatwienia ściąganie wierzytel­
ności krajowych i zagranicznych n a  k o s z t  
w ł a s n y .  — Również przyjmuję do l i k w i d a c j i  
p r e t e n s j e  b a n k o w e  tak k r a j o w e  jak i 
z a g r a n i c z n e .  —  Benzion Wenkert Koncesj.
Biuro 'omocy przy sr.icganni rvicrzy tein ości
krajozmrch i zacran
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Wielki proces Ukraińców w Kijowie.
Jak w iadom o, w  tych  dniach ma 

się rozp ocząć w  sądzie sow ieckim  w  
K ijow ie w ielki proces p o lityczn y  165 
U kraiń ców , aresztow anych p rzez G. 
P. U . we w rześniu i oskarżan ych  o 
przynależność do tajnej organizacji 
ukraińskiej »Sojuz osw obożdenja U - 
krainy«.

W iększa część aresztow anych U k ra ­
ińców  pochodzi ze sfer inteligencji u- 
kraińskiej; w śród aresztow anych jest 
kilku  cz ło n k ó w  ukraińskiej A kadem ji 
U m iejętności (Jefrem ow, H erm aiże, 
K rym skij, N ikow skij), kilkunastu pro­
fesorów  szkół średnich, literatów , le­
k arzy, u rzędników  spółdzielni sow iec­
kich, studentów  i t. d. Proces ten bę­
dzie miał w ielkie znaczenie polityczn e, 
gdyż u w yp u kli on kręte drogi sow iec­
kiej p o lityk i narodow ościow ej na U - 
krainie.

Jak w iadom e, do r. 1923 trw ał na 
U krain ie okres t. zw . kom un izm u w o ­
jennego. Z e w zględu na ciągle w rzenia 
i powstania ludności ukraińskiej p rze­
ciw k o  Sow ietom , rząd sow iecki stoso­
w ał na U krainie ostre represje, m aso­
w e rozstrzeliw ania inteligencji ukraiń ­
skiej i włościan w  celu ostatecznego 
zdław ienia ukraińskiego ruchu naro­
dow ego. W  r. 1923 nastąpił zw ro t w  
polityce narodow ościow ej Sow ietów  
na U krainie. R ząd y  sowieckie, czując 
się panam i sytuacji, a obawiając się 
jednocześnie n ow ych  w yb u ch ó w  p o w ­
stania ży w io łó w  ukraińskich, zaczęły  
stosow ać t. zw . p o litykę ukrainizacyj- 
ną. Partja kom un istyczna uchwaliła 
w ów czas zasady now ej p o lityk i naro­
dow ościow ej na U krainie, które pole­
gały, k ró tk o  m ów iąc, na tern, że k o ­
m unizm  pow inien opanow ać życie 
kulturalne i społeczne U k ra in y  i jak 
w yraził się kom isarz Z atoński —  osio­
dłać ruch ukraiński. Z  tego w yn ikała  
potrzeba pozyskania dla kom unizm u 
pew nych  kó ł ukraińskich, z jednej 
stron y — - z drugiej zaś należało prze­
p row ad zić ukrainizację partji k o m u ­
nistycznej i aparatu sow ieckiego na 
U krainie. W ów czas właśnie zaczęła 
od gryw ać pewną rolę w  sowieckiem  
życiu  p olityczn em  pewna grupa daw ­
n ych  socjalistów  ukraińskich, na czele 
z Szum skim , która  została p rzyjęta  do 
III. M iędzyn arodów ki i do partji k o ­
m unistycznej.

Po k ilk u  latach p o lityk i ukrainiza- 
cyjnej, rząd  sow iecki spostrzegł się 
jednakże, że te  m etedy w alki z u k r a ­
ińskim  ruchem  narod ow ym  nie dają 
spodziew anych w yn ik ó w . O d  r. 1926 
w zm aga się now a fala pow stań anty- 
sow ieckich, oraz czyn n ych  w ystąpień 
ludności ukraińskiej p rzeciw ko  Sow ie­
tom . R o zp o czyn a  się w ięc now a faza 
sowieckiej p o lityk i narodow ościow ej 
na U krainie. N a d  działalnością w szyst­
kich  instytucji ukraińskich, n a u k o ­
w ych  i ku lturalnych, a naw et poszcze­
góln ych  u czon ych , rząd sowiecki ro z­
tacza ścisłą kon tro lę, przeprow adza 
reorganizację ukraińskiej A kadem ji U - 
m iejętności, usuwa z k ierow n iczych  
stanow isk tej instytucji w ybitn iejszych  
u czo n ych  ukraińskich, pow ołując na 
ich  m iejsce n ikom u nieznanych, lecz za 
to  posłusznych kom u n izm ow i u czo­
n ych  sow ieckich. Z  drugiej strony za­
czyn a się w alka w  łonie samej partji 
kom un istycznej z nacjonalistyczną 
grupą Szum skiego. C entralne instancje 
kom un istyczn e usuwają system atycznie 
U k ra iń có w  z odpow ied zialnych  sta­
now isk w  partji i w  rządzie, a nawet 
deportu ją cały szereg w ybitn iejszych  
kom u n istów  U k ra iń có w  za granicę 
U k ra in y , w  głąb Rosji.

Poniew aż k o n flik t rosyjsko-ukraiń- 
ski zaostrzał się coraz bardziej, rząd 
sow iecki pow oli zaczął w y c o fy w a ć  się 
z  dotychczasow ej p o lityk i narodow o­
ściowej, zastępując hasło ukrainizacji 
partji i aparatu sow ieckiego kon iecz­
nością daleko idącej unifikacji U k ra in y  
ze Z w iązkiem  sow ieckim . L ogiczn ym  
w yn ikiem  tej ew olucji b y ło  dalsze 
zm niejszenie kom petencji rządu repu­

bliki ukraińskiej, oraz częste w yjazd}' 
specjalnych delegatów  w ładz central­
nych z M oskw y na U krainę.

R abun kow a gospodarka w ładz so­
w ieckich  na U krainie, rekw izycje  zb o ­
żow e i ogołacanie bogatego kraju z su­
row ców , spow odow ało 'wzm ożenie ak­
cji antysow ieckiej. Pisma kom unistycz 
ne codziennie donoszą o m asow ych 
zabójstw ach przedstawicieli w ładz so- 

i w ieckich  na U krainie. U rzęd ow a sta­
tystyk a  sow iecka w ykazu je, że w  n ie­
których  okręgach, w  miesiącu p aź­
dzierniku, zan otow ano po k ilkadzie­
siąt ak tó w  terroru. Pom im o ostrych  
represyj, plan m agazynow ania zboża 
w yk o n yw u je  się przeciętnie w  23 do 
30%, gdyż chłopi starannie ukryw ają 
zboże, me chcąc dostarczać go Sow ie­
tom . N iep ow odzenia ekonom icznej 
p o lityk i sowieckiej na U krainie, oraz

klęska gospodarcza, k tórą  stw ierdzają 
nawet pisma kom un istyczne, w yw o ła ­
ły nowe represje w zględem  inteligen­
cji ukraińskiej. W ład ze sowieckie o- 
skarżają ją o  szerzenie agitacji an ty­
sowieckiej, o naw oływ anie ludności 
do ukryw an ia  zb oża i dokonyw ania 
a k tó w  sabotażu. M asowe aresztow a­
nia, dokonane p rzez G . P. U . w  ostat­
nich miesiącach w  C h arkow ie, K ijo ­
w ie i innych miastach U k rain y, są 
niejako odw etem  za całkow ite ban­
k ru ctw o  kom unizm u na U krainie. 
W ielk i proces p rzeciw ko  kulturalnym  
działaczom  ukraińskim  w  K ijow ie, jest 
logiczn ym  w yn ikiem  now ego kursu 
sow ieckiego na U krainie. Jest on jed­
nocześnie dow odem , że kom unizm  
nietylko  że nie rozw iązał zagadnienia 
narodow ościow ego na U krainie, lecz 
że w ręcz przeciw nie, antagonizm  ro ­
syjsko - ukraiński w szedł w  fazę ro z­
strzygającą. R t-icz.

Chiny odwołują się do Rady Ligi
I do sygnatarjuszy paktu-Kelloga.

N an kin , 26 listopada. (P A T ). R a ­
da m inistrów  w ystosow ała do Ligi 
N arod ó w  i do sygnatarjuszy paktu  
K elloga telegram , w  k tó rym  ośw iad­
cza, iż —  podczas gdy rząd chiński 
pozostaw ał stale w  defensywie, bez 
w zględu na częste napaście sowieckie 
—  Sow iety, bez w ypow iedzen ia w ojn y 
w targnęły do C h in  i okup ow ały  m ia­
sta chińskie, m ordując w  nich n iew in ­
nych obyw ateli. Telegram  w yraża  na­
dzieję, że sygnatarjusze poczyn ią  nie­
zbędne zarządzenia celem p o w strzy ­
mania i ukarania w in n ych  pogw ałce­
nia paktu.

M oskw a, 26 listopada. (P A T ). Jak 
już doniosła prasa, oddziały  czerw onej 
arm ji stoczy ły  w iększą bitw ę z w o j­
skami chińskiem i na w schód od stacji 
M andżuli i po rozbiciu  przeciw nika 
posunęły się przeszło o 100 km . w  głąb 
chińskiego terytorjum . Zajęte m iej­

scowości u trzym ane są dotąd w  p o­
siadaniu armji czerw onej.

W edług o trzym an ych  wiadom ości 
z T o k io , am basadarowie am erykań­
ski, japoński, angielski i francuski za­
m ierzają w  zw iązk u  z ostatniiemi w y ­
darzeniam i na froncie sow iecko- 
chińskim  z ło ży ć  obu w ojującym  stro­
nom ostrzeżenie stwierdzające, że m o­
carstw a które podpisały pakt Kelloga, 
nie m ogą pozostać obojętnem i w obec 
fak tu  w o jn y, naruszającego p akt K el­
loga i przynoszącego pow ażne straty 
koleji wschodnio^ - chińskiej.

L on dyn , 26 listopada. (P A T ). W e ­
dług ostatnich w iadom ości, o trzym a­
nych  p rzez koła m iarodajne angielskie 
z  C h in , w  północnej M andżurji C h iń ­
c zyc y  w dalszym  ciągu cofają się 
przed  w ojskam i sowieekiem i. M iasto 
H ailar zostało ew akuow ane.

Posiedzenie grupy senackiej B. B. W. R.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 27 listopada. W czoraj 
w  gm achu Senatu, odbyło  się posie­
dzenie grupy senackiej B B W R ., pod 
przew odnictw em , senatora R om ana. 
Senator R om an w ygło sił przem ów ie­
nie, w  którem  scharakteryzow ał ogól­
ną sytuację polityczn ą, a w  szczegól­
ności zadania klubu senackiego w 
zw iązku  z akcją na rzecz reform y 
K onstytucji. M ów ca podkreślił donio­
słość po lityczn ą oraz świetne ujęcie 
o d czy tó w  Prem jera i M inistra Spra­
w iedliw ości, tudzież w skazał na donio­
słą rolę, jaką musi odegrać szeroka 
opinja publiczna w  dziele realizacji

napraw y ustroju Państwa.
Senator Boguszew ski w ygłosił refe­

rat o sytuacji i palących potrzebach 
rolnictw a, podkreślając w  szczegó ln o ­
ści dotkliw ość dla roln ictw a niew ła­
ściw ego rozłożenia i w adliw ego syste­
mu w ym iaru i poboru podatków , 
wreszcie potrzebę intensyw nej akcji 
w  kierunku zorganizow ania handlu 
rolniczego.

O pracow anie postulatów , w y ło n io ­
nych  z referatu i dyskusji, jaka się na­
stępnie w yłon iła, pow ierzono senato­
row i Boguszew skiem u.

Sprawy polsko-niemieckie
na komisji zagr. Reichstagu.

z dłuższą polem iką p rzeciw ko  p lano­
w i Y oun ga. N astępnie przem aw iał re­
prezentant frakcji ludow ej, baron 
Reinbaben. W  ciągu dyskusji zabierali 
glos, poza przedstawicielam i stron­
n ictw  parlam entarnych, rów nież obe­
cni na posiedzeniu m inistrow ie.

Jutrzejsze posiedzenie przedpołud­
niowe^ pośw ięcone będzie naradom  w  
sprawie rokow ań z Polską, p rzyczem  
na  ̂ pierwszeni miejscu om aw iana bę­
dzie um ow a w yrów n aw cza m iędzy 
N iem cam i a Polską, podczas gdy spra­
w a traktatu  handlow ego ma b yć co-

Berlin, 26 listopada. (P A T .) D ziś 
przedpołudniem  rozp oczęły  się obra­
dy kom isji zagranicznej Reichstagu. 
O ba p u n kty  porządku dziennego, spra 
wę rokow ań haskich i rokow ań z P ol­
ską, postanow iono trak tow ać odrę­
bnie. N a  posiedzeniu przedpołudnio- 
wem, w yczerp ujące sprawozdanie o  
w yn ikach  sierpniowej konferencji has­
kiej i o dalszych pracach p r z y g o to ­
w aw czych  do końcow ej konferencji 
rządów , w ygłosił m inister spraw  za­
granicznych Curtius. W  dyskusji nad 
sprawozdaniem  m inistra C urtiusa prze 
m aw iał hr. W estarp, k tó ry  w ystąpił

Dookoła zmiany konstytucji w Austrji.
W iedeń, 26 listopada. (P. A . T .).

D zien n ik ii poranne donoszą, że ro k o ­
wania koń cow e w  sprawie reform y 
kon stytucji napotykają na trudności 
z pow odu k ilk u  p u n k tó w  spornych, 
d o tyczących  sądów d oraźnych  i b ez­
pieczeństwa. W  zw iązk u  z tern, pano­

wał dziś popołudniu w  parlamencie 
nastrój nieco pesym istyczny, zw łasz­
cza, gdy się dow iedziano, że członek 
Landbundu, Scheinbauer. w  przem ó­
w ieniu w ygłoszonem  w  Eisenstadt o- 
sw iadczył, że jeżeli reform a k on stytu ­
cji nie da się przep row adzić środkam i

legalnem i, będzie musiała b yć prze­
prow adzona na innej drodze. Konfe­
rencja odbyta dziś popołudniu między 
stronnictw am i w iększości, tudzież kon 
ferencja, którą  odbył kanclerz Scho- 
ber z posłem socjaldem okratyczny!1'1 
D annebergicm , w yk aza ły  jednakowo?-, 
iż trudności dadzą się przezw yciężyć- 
W  południe sytuację oceniano opty­
m istycznie.

W  kołach m iarodajnych uważają z-1 
pewne, że kanclerz Schober, do które­
go stronnictw a w iększości mają pełne 
zaufanie, przeprow adzi reform ę w  dfO 
dze legalnej, jakkolw iek  m oże z peW' 
nem opóźnieniem .

Litwinow przeprasza 
posła Patka.

M oskw a, 26 listopada. (P A T ). ^  
dniu dzisiejszym , o  godz. 16 pełniący 
obow iązki kom isarza ludow ego do 
spraw zagranicznych  L itw in ow  p rzy ­
jął posła polskiego w  M oskw ie Patka, 
którem u w yraził ubolew anie z pow o­
du in cyd entów  jakie m iały miejsce 
przed konsulatami, w  C h ark o w ie i K i­
jowie. Jednocześnie L itw in ow  zape­
w n ił M inistra Patka, że fotografja 
spalona podczas m anifesteji w  K ijo ­
wie nie była podobizną Marszalka 
Piłsudskiego. Z a rozbicie szyb w  kon­
sulacie kijow skim  w ładze sowieckie 
dały już satysfakcję na miejscu tam ­
tejszem u konsulow i.

Wzrost długów państw. 
Anglji.

L on dyn, 27 listopada. (PAT)- 
K anclerz skarbu Snow den w  odpo­
wiedzi na pytanie postaw ione m u ^  
Izbie G m in ośw iadczył, iż długi pań­
stw ow e A n glji, k tóre  w yn o siły  na 
dzień 31 lipca 1914 r. — . 643 milj- 
funt. szterl. w zro sły  na dzień 3* 
p a źd zie rn ik a  r. b. d o  su m y 7.55 4 milj- 
funt. szterl.

Wyjazd emigrantów niem-
Berlin, 26 listopada. (P A T ). Biuro 

W o lffa  donosi: W  sprawie reem i­
grantów  niem ieckich zastępca kom i­
sarza ludow ego do spraw zagr. L itw i­
n o w  zakom un ikow ał ambasadorowi 
niem ieckiem u w  M oskw ie, że rada ko­
m isarzy lu d o w ych  postanow iła udzie­
lić pozw olenia na w y jazd  kolonistów  
zgrom adzon ych  pod M oskw ą w  o- 
bozach em igracyjnych. Pod M oskwą 
znajduje się obecnie o k o ło  4.000 k o ­
lonistów . R ząd  niem iecki g otó w  jest 
przy jąć ich w  N iem czech. W  bara­
kach znajdujących się w  H am m er- 
stein pod Piłą czyn ion e są obecnie 
przygotow an ia  w  celu przyjęcia  reemi 
grantów  niem ieckich z Rosji.

Śm iały napad bandycki.
Berlin, 26 listopada. (P A T .) W  dniu w c zo ­

rajszym  dokonało trzech ban dytów  śmiałego 
napadu na kasę zarządu dóbr hr. Landberg* 
w  zam ku Bochum  w W estfalji. W  w yn iku  
pościgu, zarządzonego natychm iast przez 
hrabiego, doszło do regularnej b itw y  z ban 
dytam i, w  czasie której jeden z ban dytów  zo­
stał zastrzelony, dwaj pozostali zaś odnieśli 
ciężkie rany. Jak się okazuje, ranionym i ban­
dytam i są dwaj zbrodniarze Gardę i Liese- 
gang, k tó ry m  udało się w  ubiegłym  tygodni! 
zbiec z  berlińskiego zakładu dla obłąkanych 
i za k tó ry m i policja zarządziła bezskuteczn-: 
poszukiw ania.

Poincare zdrów.
Paryż, 26  listopada. (P A T .) B iuletyn  le­

karski o stanie zd row ia  Poincarógo zazn acz3, 
iż obecnie został on zupełnie w yleczo n y  i bę­
dzie m ógł p ow rócić  do sw oich zajęć i praco­
w ać z taką samą intensywnością, co dawniej- 
D olegliw ości, k tóre u czy n iły  kon iecznym  za­
bieg chiru rgiczn y, nie spow odują żadnych 
kom plikacji.

Am basador Skirmimt 
u Mac Donalda.

Londyn, 26 'listopada. (P A T .) W  zw ią zk u 
z  odbytem  w ręczeniem  listów  uw ierzyteln ia­
jących na dw orze królew skim , ambasado! 
polski Skirm unt p rzy ję ty  został dziś prze': 
prem jera brytyjskiego M acdonalda, z k tó ry 111 
odbyt dłuższą rozm ow ę o aktualnych z i 
gadnieniach p o lityk i m iędzynarodow ej.
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B. poseł i członek Rady Naczelnej P. P. S. dr. Emil Bobrowski
przeciwko brataniu się socjalistów z Chieno-Piastem.

przypom in ać będą zawsze, że najbar­
dziej podstępnym i w rogam i klasy ro ­
botniczej i dem okracji byli, są i będą: 
K o rfa n ty  i W itos.

K to  naprawdę i szczerze pragnie 
dem okracji, musi bezw zględnie zw al­
czać tych  w ro gó w . C z y  m ogłem  spo­
kojnie czytać spraw ozdanie z w iecu 
katow ickiego, na k tórym  obok K o r ­
fantego, w iceprem jera „złego  rządu" 
z 1923 r. przem aw ia! „b o h ater" listo ­
padow y, poseł Stańczyk , a zebrani 
w znosili o k rz y k i na cześć nestora So­
cjalizm u Bolesława Lim anow skiego : . 
A d olfa  N ow aczyń skiego . C z y  m yślący 
rob o tn icy  m ogą bez protestu p rzyjąć 
takie pohańbienie naszej godności?

C z y  m ogłem  spokojnie patrzeć, iż 
w  dniu 10 listopada szedł d oroczn y 
pochód rob o tn iczy  na cm entarz k ra ­
kow ski nad m ogiły ofiar „złego  rzą­
d u", a rów nocześnie odbyw ali spraw ­
cy w yp ad k ó w  listopadow ych, W ito s i 
K iern ik , w iec w  K rakow ie p rzy  udziale 
czło n k ó w  PPS., a podobno naw et pod 
osłoną bojów ek PPS. N a cm entarzu 
m ów ion o o ofiarach „złego  rządu", a 
w  teatrze na R ajskiej bratano się z  W i­
tosem  i K iernikiem ! C z y  m ogę znieść 
taką ohydę, takie pohańbienie pamięci 
w alk  i ofiar listopadow ych?

P rzed przeszło trzem a laty, w  dn. 
15 maja 1926 r. pow ziął C en traln y 
K om itet W y k o n a w czy  PPS. uchwałę, 
w  której nazw ał R ząd  przedm ajow y 
„rządem  hańby narodow ej", i zażądał, 
b y  „złodzieje  grosza publicznego, pia­
stujący u rzęd y państw ow e, a zw łaszcza 
byli M inistrow ie K ucharski, W itos, 
K iern ik , Zdziechow ski, K o rfan ty  byli 
doraźnie ukarani", a dziś z tymi. „ z ło ­
dziejam i grosza publiczn ego" tw o rzy  
się jednolity  fro n t przeciw  Józefow i 
Piłsudskiem u.

C z y  m ogę p rzy ło ż y ć  rękę do tak 
haniebnego w yparcia się groźn ego p o ­
tępienia całego Chjeno-Piasta? O d  lat 
pracując w  Partji, m ów iłem  zawsze ro 
botn ikom  praw dę, m ów iłem  to, w  co 
sam głęboko w ierzę. M ogłem  się m y­
lić, lecz nie um iałem  kłam ać. Jakżeż 
m ógłbym  dziś uspraw iedliw ić w spół­
działanie z Chjeno-Piastem ? Stałem 
zaw sze na gruncie N iepodległości i 
Socjalizm u, w  tym  duchu działałem, 
tej Idei oddałem  swe życie, tem u sztan- 
darow i nigdy się nie sprzeniew ierzy­
łem.

I dziś tej Idei w iern y  pozostaję. 
Jako Polski Socjalista pragnę —  w  
miarę słabych już sił —  pracow ać dla 
dobra m łodego niepodległego Państwa 
oraz dla dobra klasy robotniczej, u- 
w ażam  państw ow o i socjalistycznie 
uśw iadom ioną klasę robotniczą za o- 
stoję i gw arancję N iepodległości Pań­
stwa.

Klasa robotnicza  potrzebuje l i ż e  
rzetelnej i realnej p racy  i p om ocy w  
walce o w yzw olen ie  społeczne w  trosce 
o  swe m aterjalne i duchow e p otrzeby, 
k tó rych  nie zaspokoi bezpłodne k .z y  
kactw o  nieodpow iedzialnych p o lity ­
ków .

N ie  sprzęgnę się z jaw n ym i czy  a- 
k ryty m i kom unistam i, nie podam  ręki 
w ielbicielom  m ord ercy  pierw szego Pre­
zydenta, nie sp rzym ierzę się z człon ­
kam i byłego rządu „h ań b y narodo­
w ej ani z k rw aw ym i m inistram i 7. 
1923 r.

N ie stanę do w alki przeciw  b o jo w ­
nikom  N iepodległości, przeciw  Józe­
fow i Piłsudskiem u, którego całe życie 
jest ofiarną w alką o w yzw olen ie  naro­
dowe i społeczne, którego  zasługi dla 
Państwa i klasy robotniczej są bez­
sporne.

N ie pójdę na p o lityk ę  negacji, bu­
rzenia bez m ożności budow ania, oba- 

I lania rządu bez m ożności stw orzenia 
lepszego, nie będę p rzykład ał ręki do 
torow ania drogi do w ład zy  W itosow i. 
K orfan tem u czy  kom unistom .

G d y czyn n ik i k ierow nicze PPS- 
uprawiają p o lityk ę negacji, gdy un ie­
m ożliw iają członkom  Partji pracę na­
w et w  organizacjach gospodarczych  1 
ubezpieczeniow ych, gdy sow iecko-dyk- 
tatorskie m etody gwałcenia sumienia 
panoszą się w  Partji, gdy zostaw ia się 
nam jedynie „w oln ości m yślenia", gdy 
rów nocześnie podburza się rob o tn ik ó w  
do strajku generalnego i do beznadziej­
nej w alki, gdy zapędza się Partję w  u- 
licę bez w yjścia, gdy prze się do g ro ź­
nego k o n flik tu , z k tórego  k o rzyść  m o­
gą osiągnąć jedynie kom uniści —  nie 
m ogę pozostać w  ram ach takiej organi­
zacji, nie m ogę p rzyjąć ani cienia odpo­
w iedzialności za tą p o lityk ę i jej na­
stępstwa i z dniem  dzisiejszym  w ystę­
puję z PPS. (C K W .).

N ie  pójdę razem  z endekam i, K o r­
fan tym  i W itosem  w a lczyć  o ich „de­
m okrację". W  tym  m arszu na Belwe

Powieść o Barbarze RadziwiRównej.

D zien n ik i w arszaw skie i k rak o w ­
skie donoszą, że długoletni poseł do 
Parlamentu austrjackiego i Sejmu p ol­
skiego, w yb itn y  działacz socjalistyczny 
dr. Em il B obrow ski w ystąpił z  P. P.
S- D r. B obrow ski z ło ży ł już przed ro­
kiem swój m andat poselski oraz god- 
ność w iceprezesa i członka R ad y N a ­
czelnej P. P. S., tudzież przew od niczą­
cego krakow skiego  O . K . R . i usunął 
się od udziału w życiu  polityczn em  
Partji, obecnie zaś defin ityw nie wyscą- 
Pd z partji.

Jednocześnie z dr. B obrow skim  w y ­
stąpiła z P. P. S. żona jego, p. B ron i­
sława B obrow ska, jedna z najbardziej 
U służon ych  i w yb itn ych  działaczek 
i -  P. S. w  zachodniej M ałopolsce, da- 
k j b. poseł na Sejm dr. R yszard  K u ­
nicki, syn w ybitn ego  działacza socja­
listycznego, w reszcie b. poseł Z ygm u n t 
Klem ensiewicz.

*
* *

W  zw iązku  ze sw ojem  w ystąpie­
niem, dr. B obrow ski przesłał do O . K . 
■K- P. P. S. w  K rakow ie list, w  k tórym  
składa następujące ośw iadczenie:

„Składając m andaty i godności par­
tyjne o charakterze k ierow n iczym  i 
^ prezen tacyjn ym  dałem w y ra z  na­
dziei, że nadejdzie chw ila, g dy zn ów  
kędę m ógł w ystąpić przed szeregi. D o  
tej chw ili zam ierzałem  pozostać w  sze­
regach Partji, w  której pracow ałem  od 
'W trzyd ziestu  i oddać sw ój w o ln y  czas 
r°b otn iczym  instytucjom  gospodar­
n y m , ubezpieczeniow ym  i opiekuń­
czym , w  zupełności zaniedbanym  
Przez k rzy k liw y c h  działaczy p o litycz- j 
nych. W ierzy łem , że k ierow n ictw o  
Partji potrafi uzgodn ić p o trzeb y  i dą­
żenia klasy robotniczej z interesami 
Państwa, zaniecha zaogniania stosun­
ków , potrafi uniknąć k o n flik tu  gro ź­
nego dla Państwa i zgubnego dla k la­
sy robotniczej.

Zaw iodłem  się w  sw ym  op ty- 
•ńzmie. Pod pozorem  w alki o dem o­

krację tw o rz y  się jedn olity  fro n t z 
drogam i klasy robotniczej, z  endeka- 
•nij K o rfan tym , W itosem  —  dla w alk:
2 Józefem  Piłsudskim .

Praw dziw e oblicze tych  „dem okra- 
P W " chienopiastow ych poznali ro­
botnicy krakow scy, tarnow scy i bory- 
slawscy w  listopadzie 1923 r., a nie- 
Pom szczone m ogiły  rob o tn ik ó w  p o­
ległych w  w alkach  z z łym  rządem

G  —  cz.

N akładem  In stytutu  W yd aw n icze­
go „R enaissance" .ukazała się niedawno 
nowa pow ieść historyczna p. t. „ G d y  
królow a k o ch a", której tem atem  jest 
tragiczna m iłość króla Z ygm u n ta  A u ­
gusta do Barbary R ad ziw iłłów n y.

T em at op racow yw an y w  naszej li­
teraturze jp ż w ielokrotnie, aby 
Wspomnieć ty lk o  tragedje Felińskiego 
1 W ęży k a , poem at d ram atyczn y E d ­
uarda O d yń ca  czy  ciekaw e pam iętniki 
W ileń czyka, M ichała Balińskiego.

A u to r  now ej powieści o Barbarze,
P- A dam  C zekalski, m łody, 2 j-letn i 
adept b elletrystyki polskiej, ma w idocz 
nje głębokie zam iłow anie do tem atów  
historycznych, skoro firm a „Renaissan- 
Ce‘‘ zapow iada odrazu cały szereg jego 
Powieści, jak powieść o K operniku, o 
d elfin ie P otockiej i o R odzinie W eresz- 
ctyń skich. T en  zw ro t naszych belletry- 
stow do powieści historycznej zasłu­
guje na uwagę i pow itan y będzie z 
PeWnością, jak najgoręcej. Przecież 
taka Z ofja  K ossak-Szczucka dochodzi 
^  sw oich ostatnich utw orach  h istory­
cznych naprawdę do w y ż y n  artyzm u, 
naprawdę staje się najgodniejszą spad­
kobierczynią pióra H . Sienkiew icza; 
obok niej jaw i się wiele inn ych pow ie- 
Sci osn utych  na tle historji, a nawet 
Podróżnik O ssendow ski próbuje się z j 
Pporem w  dziedzinie popularnej po- 1

wieści historycznej dla m łodzieży.
W  pow odzi belletrystyki pow ieścio­

wej współczesnej, osnutej na proble­
mach psych ologiczn ych  c z y  o b yczajo ­
w ych , zatraciło się gdżieś niedawne je­
szcze zam iłow anie nasze do tem atów  
historyczn ych ; szerokie sfery czyteln i­
cze i m łodzież karm ią się często belle- 
trystyk ą  zupełnie dla nich nieodpo­
wiednią, zam iast krzepić uczucie i w y ­
obraźnię u źródeł p iękn ych  i w zrusza­
jących  w yp a d k ó w  dziejow ych, zamiast 
sięgać do przeszłości naszej, barw nej, 
żyw ej, pełnej w ą tk ó w  praw dziw ie nie­
zw yk ły ch , a czekających  na pióro zna- 
k om ite.

A u to r  powieści o Barbarze Radzi- 
w iłłów n ej nie szukał takiego now ego 
w ątku. Z w ró cił się do tem atu starego, 
nieraz już traktow an ego, ale mającego 
zawsze szczególny u rok  dla belletrysty.

Napisał z n iew ątpliw ym  rozm a­
chem  dużą powieść z X V T te g o  wieku, 
którą  czyta  się gładko i przyjem nić. 
Praw da, że opracow anie jest n ierów n o­
mierne, że pierw sza część powieści, 
całe dzieje rom antycznej m iłości króla 
z w d ow ą po G asztołdzie, aż m niejwię- 
cej do ślubu, m a w alory  b elletrystycz- 
ne, gdy tym czasem  część druga, reszta 
powieści, nie rozw i ja się należycie, j 
jest podaną jakb y w  skrócie i ma cha- i 
rakter w ięcej kron ikarsko-n arracyjn y; 1

praw da, że brak w  tej powieści z epoki 
polskiego renesansu —  tego ponętnego 
i pełnego blasków  tła renesansowego, 
obyczajow ego; praw da, że i L itw a nie 
w ych o d zi tutaj tak, jakby ją m ożna 
było  pokazać.

A le  braki te niedziw ne u początku ­
jącego pisarza, w yn agrod zon e są pew - 
nemi niew ątpliw em i zaletam i. P. C z e ­
kalski posiada niemałą znajom ość 
w spółczesn ych źródeł, z  k tó ry ch  po­
trafi ko rzystać np. z k ron ik  O rze ­
chow skiego czy  G órnickiego, z kore- 
spodencyj królew skich itd. Jeśli tę zna­
jom ość źródeł, to  obeznanie się z nie­
mi, to  um iłow anie ich rzetelne, pogłę­
bi napraw dę, to  w yjdzie  to  ty lk o  na 
k o rzyść  dalszej jego tw órczości.

C h a ra k tery  postaci są żyw e, p raw ­
dziw e i dobrze odczute, zw łaszcza po­
staci g łów n ych  jak Barbara i Z ygm u n t 
A ugust. D ob rze w ypadli też w  pow ie­
ści bracia R ad ziw iłłow ie; zato  postaci 
H leb ow icza  i D o w o jn y  są często prze­
jaskrawione.

Z  sytuacyj najlepiej udają się auto­
row i sceny miłosne, poznanie się k o ­
chanków , sceny ich schadzek ogrodo­
w y ch  i rozm ów , pożegnań i p rzy w i­
tać, jak  rów nież niektóre sceny z bo­
lesnych p rzeżyć Barbary na Litw ie Jo 
w caie silnem napięciu) i ostatnie chwile 
nieszczęsnej żon y-koch an ki ostatniego 
Jagiellona.

G d y b y  nie jaskrawość sceny, w  
j  której H leb ow icz pragnie uwieść Bar­

barę, cała część pierwsza byłaby sytu- 
1 acyjnie wcale udatna.

der udziału nie w ezm ę, a w raz ze m ną 
zapew ne w ielu  tow arzyszy, k tó rz y  m y ­
ślą i czują tak  samo jak ja, k tó rzy , 
jak ja, dotąd m ilczeli.

Żegnajcie! M oże moja decyzja —  
pow zięta niełatw o —  p ow strzym a W as 
od czyn ów , za k tóre  nie potrafilibyście 
udźw igać odpow iedzialności".

K rakó w , 20 listopada 1929 r.

D r. E m il B obrow ski.
*

* *

N a  wieść o liście dr. Bobrow skiego, 
którego  treść w yw ołała w  kołach p o ­
lityczn ych  ogrom ne w rażenie, zw ró cił 
się przedstaw iciel agencji Iskra do pre­
zesa klubu B B W R . posła Sławka z za­
pytaniem , jak zapatruje się na ten w y ­
padek. Poseł Sławek odesłał interpelu­
jącego go dziennikarza do stenogram u 
swej m ow y, w ygłoszon ej w  Sejmie 
dnia 30 m aja roku  ubiegłego. Poseł 
Sławek u ży ł w ted y  słów:

»W ierzę, że w tedy, kiedy p rzy j­
dziem y do konkretnego rozw ażania, 
jak kon stytucję napraw ić, przyp u sz­
czam , że kiedyś i ten punkt stanie się 
przedm iotem  prac Sejmu, w ielu pa­
n ów , należących dziś do różn ych  
stron nictw , k tóre  w idzą jednego w ro ­
ga, a jest nim  »jeaynka«, będą musieli 
złam ać solidarność m iędzypartyjną czy  
partyjn ą i stanąć z nami«.

G d y  to m ów iłem  —  ośw iadczył o- 
becnie poseł Sławek —  czułem , że w 
szeregach różn ych  partyj pozostaje 
jeszcze wiele jednostek o w ielkich  wa- 
lo rach m oralnych, pełnych o b yw atel­
skiego poczucia w  sp raw ach,pań stw o­
w ych , zostali oni tam  podporządko­
wani jednak ludziom  innym , w ysunię­
tym  m  czoło  częstokroć dzięki dema- 
gogji, w idziałem , że tc lepsze jednost­
ki, jak długo m ów iło sic o sprawach 
drobnych, ulegają jeszcze tej w ew n ę­
trznej partyjnej dyscyplinie, gdy je­
dnak staną przed nami najważniejsze 
państw ow e zagadnienia i w ybierać 
w ted y  trzeba będzie m iędzy partyjną 
solidarnością a interesam i Państwa, 
znajdą oni w łaściw ą drogę.

D o  klubu B B W R . —  ciągnął poseł 
Sław ek —  poseł B obrow ski nie w stę­
puję, nie m ożna m nie posądzać, że 
chodzi mi o interes klubu  —  o  nie —  
radośnie jednak w itam  w  tym  jego 
k ro k u  objaw  stw ierdzający, że w  zb li­
żającym  się m om encie m ierzenia się 
sił, ludzie dobrej w oli przyśpieszają 
swoją w ew nętrzną decyzję«.

R ów n ież opisy p rzyro d y  świadczą 
o talencie autora i jego żyw em  odczu­
ciu natury. G orzej jest ze stroną styli­
styczną i językow ą. T u  panuje pew na 
nierów nom ierność. O b o k  trafn ego 
często wpadania w  to k  m ow y staro­
polskiej, obok ustępów , w  k tó ry ch  ję­
z y k  ma soczystość i siłę, są liczne m iej­
sca w  k tó rych  styl staje się zb yt roz­
w lekły , m on oton n y i traci sw ój w yraz, 
a na grzędzie autorskiej w yrastają us­
terki językow e.

Praca w  kierunku opanowania ję­
zyk a , zżycia  się z jego w szystkiem i taj­
nikam i i pięknościam i jest dla autora 
powieści o Barbarze R ad ziw ilłów n ej 
bardzo wskazana.

Reasum ując w szystkie pow yższe 
uwagi, pow iedzieć m ożna jedno: p.
A dam  C zekalski jest n iew ątpliw ie siłą 
utalentowaną, która  w  ponętnej dzie­
dzinie powieści h istorycznej m oże się 
dobijać autorskiego nazw iska.

Pogłębienie znajom ości epok histo­
ryczn ych  i ich k u ltu ry , silniejsze, jak­
by w ew nętrzn e, zżycie  się z postacia­
mi przedstawianemu, ich psychiką i jej 
zew n ętrzn ym  w yrazem , praca nad sty­
lem  i opanow anie narzędzia tj. m o ­
w y, —  oto  drogi, które przeb yć trz e ­
ba koniecznie.

A  w ted y  —  m am y nadzieję —  dal­
sze, zapow iedziane u tw o ry  będą lepsze 
od pierw szego, k tó ry  także w art jest, 
aby go przeczytać i oolecić na lekturę 
zw łaszcza pokoleniom  m łodszym .
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Wartość przygotowania prawniczego urzędników.
W  ostatnim  num erze »G azety A d ­

m inistracji i Policji P ań stw ow ej« pan 
M ieczysław  Szerer w  naczelnym  a rty ­
kule, niezm iernie ciekaw ym  i g łęboko 
u jętym , zastanawia się nad p ytan iem : 
c z y  urzędnik adm inistracyjny w inien 
b y ć  praw nikiem ?

Przedew szystłtiem  zbija autor okle­
pany zarzu t, że  urzęd n icy  praw nicy 
nie znają życia , że  całą energję z u ż y ­
w ają na w ertow an ie kodek sów  i regu­
lam inów , a całą inteligencję w ysilają 
na lorrnainą popraw ność akt, czyn  na 
t. zw . urzędow anie na papierze. A u to r  
w  przeciw ieństw ie do tego  tw ierdzi, 
ze  p rzy czyn a  nie we w szystkiem  zre­
sztą słusznego pom aw iania urzędni­
k ó w  p raw n ików  o b iu ro k ratyzm  tk w i 
nie w  fakcie posiadania p rzez nich 
stud jów  p raw niczych  a gdzieindziej.

Mieści się ona —  w edle zdania p. 
Szerera —  w  pierw szym  rzędzie w  
z b y t  w ielkim  skrócie karjery urzędni­
k ó w  w y ższy ch  instancyj w  Polsce. O l­
b rzym ia  w iększość u rzęd n ików , znaj­
d ujących  się w  w y ższy ch  instancjach, 
om ija term inow anie na powiecie. 
T ym czasem  pierwsza instancja, to naj- 
bezpośredniejsze właśnie zetknięcie się 
z życiem ; to poznaw anie p ra k ty cz­
n y ch  potrzeb społeczeństw a, to sposo­
bność naocznego stwierdzania, jak za­
rządzenia, bardzo m ądrze w yk o n cyp o  
w ane w  górach m inisterjałnych, w y ­
glądają w  zastosow aniu w obec ludzi 
z  k rw i i kości i w obec trosk codzien­
nego ży w o ta  małego człow ieka.

D ru ga p rzyczyn a  popadania p raw ­
n ik ó w  często w  b iu rokratyzm , tk w i 
w  samej zasadzie organizacji adm inis­
tracji państw ow ej, a m ianow icie z jed ­
nej stron y w  zbytniej koncentracji 
spraw, a z drugiej w  niepewności p o­
łożenia urzędnika. N asz skon centro­
w an y system  adm inistracyjny, pom pu­
jąc w  górę przez k ilka  instancyj, spra­
w ia, że urzędnik dba nie tyle o  życio- 
w ość sw ego rozstrzygania, ile o sty- 
low ość jego w yglądu  w  aktach. U rz ę ­
dnik stara się nie tyle o dogodzenie 
interesantow i, to zn aczy  o> zrozum ie­
nie w szystkiego, co tam tem u życio w o  
dolega, ile o p okrycie  samego siebie, 
to  zn aczy  o bezpieczne schowani.: s ic  

za fo rm u ły  przepisów . Skłonność zaś 
do takiego chow ania g ło w y w  suchy 
piasek praw ny, musi b yć tern w iększa 
gdy posada urzędnicza jest niepewna 
lu b  niestała.

A u to r  nie zaprzecza, że p raw nik o 
um ysłow ości ciasnej, a ch oćby ty lk o  
trw o żliw ej, czy  poprostu  w ygodne i, 
praw n ik  unikający odpow iedzialności 
—  będzie czepia! się up orczyw ie ram 
fo rm u ł przepisow ych  i będzie wśró ! 
tych  r?m  obtłu kiw ał się, jak w śród 
k rat w ięzienia. T ę p y  praw nik nie ty l­
k o  nie rozum ie rzeczy  skądinąd z ro ­
zum iałych , ale na obronę swego zda­
nia, stojącego w  poprzek potrzebom  
życia, p otrafi p rzy to cz y ć  tyle  argu ­
m entów , op artych  o kodeksy i auto-

Pomnik 
Jana Kochanowskiego 

w Lublinie*
W  r. 1930 m ija 400 lat od chw ili 

n arodzin  najw iększego pieśniarza P ol­
ski przedrozbiorow ej, Jana K o ch an o w ­
skiego z Czarnolasu, k tó ry  zm arł w  
L ublinie w  r. 1584. C h cąc upam iętnić 
tę  rocznicę lubelskie T o w a rz y stw o  bi- 
b ljo tek i publicznej im. Łopacińskiego, 
m ające swą siedzibę w  gm achu T r y b u ­
nału, gdzie właśnie w ielki poeta zako ń ­
c z y ł życie, oraz lubelskie T o w a rz y stw o  
P rzyjació ł N a u k  zainicjow ały w ysta­
w ienie poecie pom nika w  Lublinie.

W  sali aktow ej państw ow ego gim ­
nazjum  im. Staszyca w yłon ion y zo ­
stał K om itet b u d ow y pom nika, k tó ry  
zajm ie się grom adzeniem  potrzebnych  
funduszów .

ryte ty , że zd ro w y  rozsądek będzie 
musiał skapitulow ać i sprawa potrzeb 
życia , będzie w yglądała beznadziejnie. 
N atom iast p raw nik inteligentny b ę­
dzie p rzy  interpretacji swej unikał kła 
dzer.ia nacisku na to, co w  organizm ie 
norm  praw nych  jest m artw ą już tkan 
ką; będzie starał się iść naprzeciw  po­
trzebom  życia  przez przerzucanie 
pu n ktu  ciężkości w pkładn i na te skła­
dniki korpusu prawa, z  k tó ry ch  ro z­
um j społeczny m oże czerpać ożyw cze 
ciepło.

Po latach niew oli i srogiego ucisku, 
zm ierzającego do w ytępienia w szyst­
kiego, co polskie, odzyskaliśm y z po­
w rotem  brzeg m orski; ten brzeg, k tó ­
rego za W ładysław a IV  bron iliśm y 
zaw zięcie od  najazdu szw edzkiego, 
k tó ry  b ył św iadkiem  zw ycięskiej na­
szej b itw y  pod O liw ą, bohaterskiej o- 
b ron y  Pucka, śm iałych w yp ad ó w  f lo ­
ry  kaperskiej i ty lu  inn ych  czyn ów ,
m ających na celu ugruntow anie nasze­
go dom inium  maris na B ałtyku.

M am y go dzisiaj w  sw ym  ręku.
I nie oddam y za żadne skarby 

świata.

Bo jest on św iadectw em  i ostoją 
zarazem  n iety lk o  naszego m ocarstw o­
w ego znaczenia i niepodległości, ale 1 
d obrobytu : tanich cen kupna i do­
brego zb ytu  w łasnych p rod uktów .

C ó ż  jednak zn aczy  m orze bez w ła­
snych o k rę tó w ? C z y  jest do pom yśle­
nia sieć koleji żelazn ych  bez własnego 
taboru w agon ów ?

A  m orze w szak, z punktu  w id ze­
nia kom unikacji, to pajęcza sieć dróg, 
w iodących  do za k ą tk ó w  całego świa­
ta, —  d o  tych  ośrodków , z  którem i po 
łączenia się w ym aga nasz własny inte­
res ch w ilow y, lub stały.

M ieliżbyśm y do utrzym ania kom u 
m kacji na tyc h  drogach u żyw ać w y ­
n ajętych w agon ów  m orsk ich ? D ro ­
go opłacanego taboru obcego, k tó ry  
każdej chw ili m oże b yć w ycofan y?

P oczucie własne społeczeństwa, 
k tóre  pragnie ż y ć  i dokonać jeszcze

W  Bostonie odbył się dw unasty z 
rzędu kongres fiz jo lo g iczn y, na który  
p rzyb y ło  przeszło tysiąc u czo n ych  z 
różn ych  za k ą tk ó w  świata, a o d czyta­
ne opracow ania naukow e objęły  nie­
mal w szystkie d ziedziny nauki lekar­
skiej. Szereg o d czytó w , w yg ło szon ych  
przez poszczególn ych  czło n k ó w  zja z­
du, w yw ołał ogólne zainteresowanie.

I tak, o leczeniu raka m ów ił dr. 
Boris Sokolow , u czon y rosyjski, pra­
cujący obecnie w  Instytucie do badań 
nad rakiem  p rzy  U niw ersytecie C o ­
lum bia. Podkreślił on znaczenie no­
w ego zw iązku  ch em iczn o-fizjo logicz- 
nego, którego  u ży ł z zupełnie dobrym  
skutkiem  p rzy  leczeniu szczurów  
z czterech rod zajów  raka, rozw inięte­
go w  w ysokim  stopniu. Setki szczu­
rów  poddane b y ły  tym  próbom  i 
w  93% okazały się one zupełnie sku­
teczne.

S kutki leczenia tą now ą m etodą 
zdają się b yć zupełnie trw ałe. Z  liczb y 
200 szczurów , które poddano leczeniu 
tą m etodą, 2 miesiące tem u, ty lk o  5 
zachorow ało  pow tórn ie na chorobę 
raka. M im o to, Sokołow  nie w ierzy, 
aby już b y ł czas na zastosowanie tych  
sam ych dośw iadczeń z ludźm i, p rze­
konany jest jednak, że już osiągnięte 
w y n ik i tej now ej m etody m ogą z cza­
sem o tw o rzy ć  drogę do zastosowania 
ulepszonych sposobów  w  klinikach.

Sensację w zb u d ził o d czyt o e lek try­
cznym  śnie. Zagadnieniem  tem  zajm o­
w ał się dr. Hess z Z u rych u, k tó ry  ża ­
den aonstrow ał zebranym  specjalny a- 
parat, k tó ry  usypiał zapom ocą prądu 
e lektryczn ego różne zw ierzęta.

W  k o n k lu zji sw ych  w y w o d ó w  sta­
w ia autor następujące tezy:

1) P rzygotow an ie praw nicze urzę­
dnika jest norm alnie w arunkiem  jego 
w artości, jako adm inistratora, pow o 
łanie go do interpretow ania i stoso­
wania przepisów  prawa;

2) A b y  urzędnikow i, m ającem u za 
sobą jedynie uniw ersyteckie studja 
praw nicze, u łatw ić zaznajom ienie się 
z bliska z potrzebam i życia, należy 
p rzep row adzić go stopniow o przez 
p rak tyk ę  w e w szystkich  instancjach

O b yw ate lu  Polski! nie dopuścisz, 
ażeby tw o je  drogi wodne obsługiw ał 
tabor o b cy: w ystaw isz na nich tabor 
sw ój w łasny —  flo tę  morską.

N ie  masz jej jeszcze. T o , co jest ■ — 
tych  parę dziesiątków  o k rętów , to  za­
ledw ie zaczątek, odrobina tego, co mu 
sisz posiadać. Zechciej, O b yw atelu  pol­
ski, stanąć na tym  punkcie w idzenia, 
z którego  Polska przedstaw ia się jako 
tw ó r w ielki, w ym agający dla spełnie­
nia sw ych zadań rów nie w ielkich  środ 
k ó w : dla w ielkiego m orza, w ielkiej 
własnej flo ty .

W yrazicielem  m yśli tej jest K o m i­
tet F loty  N arodow ej, k tó ry  postawi! 
sobie za zadanie um ożliw ić całem u spo 
ieczeństw u w zięcie udziału w  zbożnej 
tej pracy.

K a żd y  O b yw atel rocznie niech da 
jeden zło ty , a flo ta  polska rychło  po­
wstanie.

G ro n o  ludzi dobrej w oli w  B yd ­
goszczy p ow zięło  szlachetną myśl ofia 
row ania N arod o w i m orskiego paro­
statku, k tó ry b y  nosił nazw ę miasta i 
okręgu  B ydgoszcz.

T o  samo u czyn iło  Pom orze.
N iech  przykład  tych  dw óch o rg t-  

nizacyj, działających pod wspólnem  
hasłem K om itetu  F lo ty  N arod ow ej, 
będzie zachętą dla innych dzielnic 
Polski do spełnienia w ielkiego dzieła 
budow y własnej f lo ty  m orskiej.

Zagadnienie odżyw ian ia  było też 
obszernie poruszone. G d y  z jednej 
strony dr. C h i-C h e-W an g, dr. Bernice 
H uddestun i dr. Irvin g G raef z U n i­
w ersytetu  chicagow skiego przedłożyli 
w yn ik i sw ych  dośw iadczeń, w y k a zu ­
jące, że dzieci szybciej w zrastają na 
djecie mięsnej, to zn ó w  z drugiej stro­
ny, dr. Sanford M . R osenthal z W a ­
szyngtonu, kładł w ielki nacisk na p o­
traw y niegatow ane, w ykazu jąc ich 
w ielką w artość dla pacjentów , cho­
rych  na cukrzycę.

Bardzo w ażne opracow anie na te­
m at »syntetycznego m leka«, w yrab ia­
nego z jarzyn , odczyta ł u czo n y  chiń­
ski, dr. Ernest T z o  z Pekinu. W ielk i 
brak m leka k row iego  w  krajach orjen- 
talnych, skłonił dr. T z o  do poszuki­
w ań za sztucznem  m lekiem , k tóreb y  
m ogło odegrać w ielką pom ocniczą ro ­
lę w  w ych o w an iu  i karm ieniu dzieci 
w  północnych Chinach, T o  nowe. 
>-syntetyczne m leko«, składa się z p ły­
nu, przypom inającego zupełnie k ro ­
wie m leko, a w yrabianego z bardzo 
delikatnej m ączki, z  gatunku fasoli, 
pod nazw ą »soy«, i z  odpow iedniej 
dom ieszki w od y.

W reszcie sensacją dnia byl projekt 
um iędzynarodow ienia studjów  nad 
zjaw iskiem  śmierci. N a  tym  właśnie 
kongresie p rzedłożono projekt m ię­
dzynarodow ej organizacji, k tórab y  
prow adziła studja, oparte na odpo­
w iednich dośw iadczeniach nad zjaw is­
kiem śmierci. P rojekt ten przed łożył 
dwunastem u z rzędu kongresow i fiz jo ­
lo g ó w  dr. Eusebio A dolpho H ernan- 
dez z H iszpanji.

i w ytw arzać aitcrnację p r z e b y  wafli' 
urzędnika w  w yższych  i niższych 111 
stancjach; ( ,

3) A że b y  zm niejszyć możliwo^* 
biu rokratyczn ego  załatw iania spra 
wedle czystej form alistyki prawnie2-?’ 
należy popierać dekoncentrację adn1-1 
rństracji i nadać pew ność karjerze u 
rzędnika;

4) N ależy  przez uproszczenie i_u'£ 
porządkow anie ustaw odaw stw a dązyL 
ao zm niejszenia niebezpieczeństw* 
zb yt jednostronnego interpretowani- 
przepisów  praw nych. A-

Na fali dnia,

Meiaochoija.
W stają takie szare dnie, że ledwo 

o tw o rzy m y  o czy, ow iew a nas s m u t e k '

Zdaje się, jakby tu słońce nigdy 
nie św ieciło, nigdy nie szum iały ziel*?” 
ne drzew a i nigdy ciepły w iatr nie 
głaska! nam  czół, _ jak kochana dłoń 
kobieca... N ajpóźniejsza jesień, o s t a t n i e  

dni listopada!...
M roczn o jest na święcie od raflM 

i ludzie chodzą, jak w  mgle, poruszaj? 
się, jakby autom aty. W  w ilgotn y1?1 
oparzę dnia tłum ią się i przycichaj? 
k ro k i ludzkie, głosy, gw ary codzie!1' 
nego życia...

Szare, bezprom ienne niebo zawisł0 
nad miastem i m ży  drobniutkiem i a'  
tom am i niew idzialnego deszczu, który 
rozp yla  się w  pow ietrzu  i przylega d° 
tw arzy.

.Miasto śpieszy się do codzienny011 
zajęć, przystając przed wywieszka#1) 
gazet, niosących m oże przecież °°s 
now ego, co o żyw i m onotonję dogasa' 
jącej jesieni.

T y lk o  przez drzw i kościołów  bi]c 
jaskraw e św iatło świec przed ołtarza' 
mi. Praw i się ranna Msza.

P rzych od zim y do naszych bh'r’ 
szkół, w arsztatów  pracy. ZapaNiW  
lam py i chłon iem y w  siebie dobr°- 
p rzytu ln e ciepło pieca. Bez zapału’ 
jakoś idzie nam robota, kiedy na świe' 
cie jest tak  beznadziejnie szaro.

Przed 3-cią popołudniu zapada 
zm rok. G d y  w racam y do dom o^ ’ 
kształty  b u d yn ków , ulic, ludzi, są j#7 
jakb y trochę zatarte, zakopcone Di°r' 
w szym  zm ierzchem  w czesnego Wie' 
czoru.

D o b rze jest przedrzem ać się w  ta' 
kie popołudnie i zapom nieć o wszys1' 
kiem . D ob rze jest także zażyć pr° ' 
szek brom u, gdy się nam dusza r° 7y 
kleją.

D opiero  w ieczór, na kilka  godzi1?’ 
fala ruchu bucha na m iasto; grają ##' 
gotem  św iateł szyld y kin, w ielkie f e 
klam y, w y sta w y  sklepow e. C zło W ie- 
nie w id zi szarego nieba i jest mu Ja' 
koś lżej na sercu.

N ad L w ow em  rozpłom ienia się -0 
żow a łuna jesienna, refleks w ielk0 
m iejskiego w ieczoru. O żyw iają  się cU 
kiernie, kaw iarnie, bary.

W  świetle latarń migaja i p rzesU 
wają się piękne k o b iety  o białych twr3 
rzach, karm in ow ych  ustach i 
kich, połyskujących  pończocha0 ' 
B ractw o akadem ickie ćmi papier° s_ 
na zbiegach w ielkich  ulic, robi PrZC0 
gląd płci pięknej i rozm aw ia gk>sn° 
swoich najnow szych w yborach.

W ieczór jest teraz weselszy, 11 
dzień. A le dręczy nas myśl, że 
zn ow u  zb ud zi nas to ciężkie, Sza 
św iatło przedzim ow ego dnia. _

H ejże ludzie! Gdzieś tam na 
spadły już w ielkie śniegi; m oże nie 
żarty  idzie i do nas zima.

N ieb o jest takie sm utne, bo J 
pełne śniegu, a nie m oże go J°sz 
rzucić na świat... tęgą, szaloną za ■ za- 
ką. N iech n o  się jeno »wysypie«, a 
raz się rozpogodzi. Q,

A  i nam będzie raźniej, gdv w , Pjc, 
w ietrzu  zaw irują pierwsze płatki sf]K 
żne i p ierw szy kawalerski rnrozik  z^  
różow i anem iczne policzki zniiżorte--’ 
długa jesienią mieszczucha.

w — M i M i a — n u i — ■m — — — 1— — B a t Ha B P a s

Budujmy flotę!
w ielkich  czyn ów , na pytanie to z na­
ciskiem  odpow iada: nie!

G ener. M arjusz Zaruski.

Międzynarodowy Zjazd^fizjologiczny*
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R i.-k at. W irgiljusza ;  

G r.-kat. Fyiypa

“ B Wichód iłońca $f 7 m 15
Zachód * „ 15 * 31

Długość dnia g 8 m 10

^ O W S K A

^ A T R W IE L K I.

gofcir.ic  /.30:srocia, 27 listopada, 
b* °  możesz opow iadać swojej babci". 25-te 
P o d sta w ien ie  w ielkiej rew ji Zbicrzeh ow - 
Klego w  22 obrazach. T an i dzień —  ceny 

Uniżone.
C zw artek , 2S listopada, o godz. 4 popoi. 

’>Cudowny pierścień", prem jcra (bajka dla 
‘Lieci i m łodzieży).

C zw artek , 2S iistopada, o godz. 7.30: 
.A rt yści“ , sztuka w 4 aktach w  6 odsłonach. 

ani dzień —  ceny zniżone.

. D ziś jubileuszow e przedstawienie R ew ii 
^bierzchowskiego. O  w alorach rew ji i jej 
•tiebywal cm pow odzeniu  św iadczy jej cizisicj- 

ą,Ze 25-krotne przedstawienie, na które p o ­
c o n o  w ybiera się cały Lw ów .

Przedstaw ienie dla dzieci odbędzie się 
Y .czw artek, dnia 2S bm. o godz. 4 popołu- 
t*uiu w T eatrze W ielkim . W ypełni je sensu - 
cRjna prem jcra przepięknej bajki W arneckiego 
^Cudowny pierścień", granej w  teatrze Letnim

dn
*  W arszawie, gdzie w yw ołała  n iezw ykły  za
u^ yt w arszaw skiej dziatw y.

T an i dzień w  T eatrze W ielkim . W  czw ar- 
,ek> dnia 28 bm. dana będzie sensacyjna sztu- 

a am erykańska „A rty śc i" . C en y  na to przeci- 
stawienic zostaiv znacznie zniżone.

Tf-a t r  m a ł y .

Środa. 27 listopada, o godzinie 7.30: 
“"jom ian i w d o w cy". T an i dzień —  ceny
zuiżone.

C zw artek , 28 listopada, o godz. 7.30: 
“'Proces M ar)' D ugan". T an i dzień —  ceny 
Zrńżonc.

dzi,
»■Proces M ary D ugan" p o w tó rzo n y  bę-

tie w czw artek, dnia 28 bm. w T eatrze  M 
C en y  na to  przedstawienie zosta ły z n a c z - 

l̂e Zniżone.

^ A T R  R E W JI G O N G :
Środa, 27 listopada. T an i tydzień. „O -  

prożnic na zakrętach ", po cenach zn iżon ych. 
Codziennie dwa przedstawienia, o godz .7.15 

9-3o w ieczór.

C zw artek , 28 listopada. T an: tydzień. 
“'Ostrożnie na zak rętach " po cenach zn iżo ­
nych. C odziennie dwa przedstawienia, o godz. 
-̂IS i 9.30 w ieczór.

Piątek, 29 listopada. T an i tydzień. 
''Ostrożnie na zakrętach " po cenach z n iż o ­
nych. Codziennie dwa przedstawienia, o godz. 
M 5 i 9.30 w ieczór.

Sobota, 30 listopada. T y d zie ń  zn iżk ow y. 
"O strożnie na zakrętach " po cenach zn iżo ­
n ych. Codziennie dwa przedstawienia, o godz. 

i 9.30 w ieczór.

N iedziela, 1 grudnia. T yd zień  zn iżk ow y. 
“'O strożnie na zak rętach " po cenach zn iżo ­
nych. Codziennie dwa przedstawienia, o godz.
7.i S 1 9.30 w ieczór.

, Sensacyjna rew ja pt. „O strożn ie  na z a ­
m ętach " zdobyła rekordow e pow odzenia.

.^bliczność co w ieczór zapełnia teatr 1 en tu ­
zjastycznie oklaskuje cały  doskonale zgrany 
*« p ó l na czele z H anką R u now iecką, Leono- 
^ czen i, M eriińską, Bełskim , C ybulskim , Ko 
SzUtskim, S koniecznym  i zespołem  baleto­
wym Eug. K oszutskiego na czele ze St. H cin- 
r'chem. Codziennie dwa przedstawienia, o 
®°dz. 7.15 i 9.30 w ieczór. C h cąc u m ożliw ić 
VsZystk im zobaczenie przebojow ej rewji „O - 
Strożnie na zakrętach ", dyrekcja teatru 
"G ong" organizuje tani dzień. B ilety po cenie 
■fniżonej nabyw ać m ożna wcześniej w kasie 

ltla „K o p e rn ik ".

R E P E R T U A R  K I N O T E A T R Ó W  1
A P O L L O : „P łod ność". 

t C H IM E R A : „P rzygod a  p rzyzw o ite j pan-

C A S IN O : „Panna Elza".
C O L O S S E U M ; „N ieb ezp ieczn y  Sziak".
F A T A M O R G A N A : „O statn i m onarcha".
G R A Ż Y N A : „P olicm ajster T agiejew ".
K O P E R N IK ; „E ro tik o n ".
L E W : „G rzeszna m iłość".
M A R Y S IE Ń K A : „E ro tik o n ".
L U N A  „ W  lasach polskich".
O A Z A : „C a ło w a ć  to  nie. grzech!"
P A Ł A C E : „N e w  Y o rk  w  n ocy". 2-gi 

•h d źw iękow y.
P isN : „C a re w icz".
P A S A Ż : „Stać tu !"  Eddic Polo.
P O L O N IA : „P ociąg w  płom ieniach".
P R O M IE Ń : „M ężczyzn a  z przeszło A ;" , 

j S T Y L O W Y : „T ajem n ica  V ariete“  —  K ró- 
Wa jaz/bandu.

U C IE C H A : „Z d o b yw ca  serc".

Staraniem  IX . K oła T SL . im. B orelow - 
skiego we Lw ow ie, odbędzie się 28 bm . „W ie ­
czór dośw iadczeń sp iry ty sty czn y ch " z nader 
urozm aicon ym  program em , w  sałi własnej, 
p rzy  ul. O ssolińskich 10. Początek o godz. 
7-m ej w ieczór.

W  K ato lick im  Z w ią zk u  Polek, R u to w - 
skiego 13, odbędzie się 29 listopada (piątekl
0 godz. 5 popoł. prelekcja ks. kapelana R ę 
kasa na tem at „P ostu laty nowoczesnego m i­
łosierdzia". W stęp w o ln y  da człon k ów  i dla 
gości.

Zebranie O ddziału  Z w iązk u  Z aw odow ego 
N auczycielstw a Polskich S zkół średnich we 
Lw ow ie odbędzie się 28 bm. o godz. 7.30 
w ieczorem .

D yrek cja  P o czt i T elegr. we Lw ow ie 
k om un ikuje: Z  dniem 1 grudnia 1929 w p ro ■ 
wadza się nowe relacje telefoniczne m iędzv 
Lw ow em  z jednej a jugosłowiańskiem i cen­
tralam i telefoniczncm i Belgrad, Zagrzeb i Lu ■ 
blana z drugiej strony. T aksa  ta za trzym i- 
nutow ą zw y k łą  rozm ow ę w ty ch  relacjach 
w ynosi 8 fran k ó w  40 cen tym ów  w zło tych  
polskich, w edług każdorazow ego kursu.

W obec zainstalow ania w  Starostwie 
G rod zkiem  centrali telefonicznej podaje się 
do wiadom ości, że czynne są tam  następujące 
te lefo n y: N r. 109, 227, 536 obsługiwane przez 
centralę Starostwa i łączą z w szystkim i re - 
feien tam i w  godzinach u rzędow ych, tj. od 
godz. 8— 15, od godz. 15— 8 rano czynne są 
ty lk o  N r. 109 i 227.

„A n d ru sy ", p rzeb ojow y w odew il w  3 ak­
tach z  braw urow ą m uzyką, napisaną przez 
K azim ierza A bratow skicgo, zostanie w ysta­
w io n y  p rzez „Scenę G w iazd y " w  niedzielę,
1 grudnia b. r. W alo ry  tego w odew ilu  tkw ią 
w  nader wesołej akcji, kupletach aktualnych 
i tańcach baletow ych, do k tó rych  akom panjo- 
w ać będzie niezaw odna własna O rkiestra 
„G w ia zd y " . Reżyseruje M. Lech, p rzy  pulcie 
dyryg. K . A bratow ski. B ilety w cześniej: C u ­
kiernia Fr. Pitołaja, Łyczakow ska 11. Począ­
tek  przedstawienia o godz. 7-ej, koniec o 
10.15 w ieczór.

T o w a rzy stw o  M iłośników  przeszłości 
Lw ow a zawiadam ia, żc tego ro czn y kurs w y ­
kładów „W ied za  o L w o w ie", w raz z w yciecz­
kami, odbędzie się w  grudniu 1929 i w  sty ­
czniu 1930. W yk ład y  obejm ą: Dzieje Lw ow a, 
Sztuka i zabytki, Prehistorja, T op o graf ja. 
M uzea lw ow skie i technika w y c ie c ^ k . Pre­
legenci: D r. C zo łow ski, Kustosz H . Cieśla,
Konserw ator Janusz, D yr. M. Lityński, D r. 
Z. M crw itz, Prof. N o w o gro d zk i, Prof. Pel- 
czarski, D r. St. Zajączkow ski, Sekretarz k u r­
su H . Brcit. Bliższe inform acje i zapisy c o ­
dziennie od godz. 10 — 2 ,,Z ach ęta", ul. Lc- 
gjonów  7.

Z  „Soia-M acierzy“ : Zarząd przypom ina
że N adzw yczajne W alne Zgrom adzenie 
człon ków  T ow arzystw a  odbędzie się w  ma­
lej sałi p rzy  ul. Sokola 7, w  piątek dnia 29 
listopada b r. o godz. 19 (7 w ieczór) a w 
razie braku kom pletu dnia tego o godz. : c  
(8 w ieczór).

Akademja poselska.
Staraniem B ezpartyjn ego B loku 

W spółpracy z R ządem  W o je w ó d ztw  
p o łu d n io w o -w sch o d n ich  odbędzie się 
dnia 1 grudnia b. r. (w niedzielę) o 
godz. 12 w  południe w  T eatrze  W ie l­
kim

A K  A D  EM  JA  P O S E L S K A , 
na k tórej na tem at »Istotne założenie 
w  w alce o n ow y ustrój« przem ów i 
poseł m. L w o w a  i M inister Przem ysłu 
i H an dlu  p. inż. Eugenjusz K w ia t­
kow ski.

Zaproszenia i bilety występu w  ce­
nie 2 i 1 zł. w ydaje codziennie C e n ­
tralne Biuro B. B. W . R . p rzy  u licy

Sykstuskiej 43 w  godzinach od 10— 1 
rano i od godz. 18— 20 popołudniu.—  
D la  czło n k ó w  B loku  wstęp w olny.

Zgłoszenia dzieci w  w ieku  p rzed ­
szkoln ym  do M iejskiej ochron ki w  
dzielnicy IV -ej (Łyczakow skiej), u- 
fundow anej przez » io w a rz y s tw o  M ie­
szkańców  Przedm ieścia Ł yczakow skie- 
go« przyjm uje się codziennie od g. 
4-tej do 5-tej w  bu d yn ku  ochron ki 
p rzy  ul. P ijarów  31 I. p. T y lk o  pew na 
ilość zupełnie n iezam ożn ych będzie mo 
gła uzyskać obniżenie op łaty  do p o ło ­
w y, w yjątk o w o  uw olnienie od niej. O - 
tw arcic ochron ki nastąpi w  pierw szych 
dniach grudnia b. r. W yd zia ł „ T o w a ­
rzystw a M ieszkańców  Przedm ieścia Ł.y 
czakow skiego” —  H en ryk  Pelczarski, 
przew odniczący.

Sędziow ie przysięgli na rok  1930. 
W  w ydziale karn ym  Sądu O k ręgo w e­
go w e L w ow ie, odbyło  się w czoraj, 
w  m yśl przepisów  rozporządzenia Pre­
zydenta R zplitej z dnia 6 lutego 1929, 
zgrom adzenie Kom isji okręgow ej dla 
ułożenia listy sędziów  przysięgłych  na 
rok 1930. Kom isji p rzew od n iczył dr. 
Jan H aw el, a w zięli w  niej udział sę­
dziow ie okręgow i: dr. A lfred  Z gór-
ski, dr. Józef Zgórałski, prokurator 
Aleksander Syw ulak, reprezentant 
Izby adw okackiej dr. M au rycy  A xer, 
oraz m ężow ie zaufania: dr. M ichał Ja­
siński, z Izb y  przem.-ha.ndl. Tadeusz 
D yszkiew icz, dyr. B iura statystyczn e­
go m iejskiego, przedstaw iciel W o je ­
w ó d ztw a  radca Sew eryn K u liczk o w - 
ski, przedstaw iciel M agistratu radca 
W ładysław  K rzaczk ow sk i oraz delega­
ci z W y d zia łó w  pow iatow ych  i miast. 
Kom isja dokonała w yb o ru  sędziów  
przysięgłych  na r. 1930 w  liczbie ok. 
1000 osób. Sędziow ie ci będą w yloso­
wani do każdej kadencji w  liczbie 30 
sędziów  i 15 zastępców . N a  rok  1930 
p rzew idzian ych  jest 10 kadencji.

W y b o ry  delegatów  na V I . Z jazd  
O gó ln y  Polskiej M łod zieży  A kadem ic­
kiej odbył)/ się w czoraj w  w yższych  
uczelniach lw ow skich. G łosow ało 60 
do 9J% upraw nionych. Lista N r. t 
zd obyła  głosów  2.155 (m andatów  12), 
lista N r . 2 głosów  1-033 (m andatów 
6). )

Pozbaw i! się życia  w ystrzałem  rew olw e­
row ym , skierow anym  w skroń, 16-letni uczeń 
V I klasy X I gim nazjum , Tadeusz Iw asyk. 
Pow odem  —  zie postępy w  naukach.

W  szpitalu w ojskow ym  p rzy  ul. Ł y cza ­
kow skiej w yd arzył się w czoraj p rzy k ry  w y ­
padek. Pozostający tam  w leczeniu szerego­
wiec K onstanty Sem ańczyk, korzystając z 
chw ilow ej nieuwagi personalu szpitalnego, 
zaw iązał sobie oczy  i głow ę chustką i skoczył 
z piętra na bruk, zabijając się na miejscu. 
W  pozostaw ionym  p rzez siebie liście tłum a­
czy czyn  ro zp aczliw y  nieuleczalnośeią cho­
roby.

STOŁECZNA

Z m ian y personalne w  M inister­
stwie Skarbu, K ierow n ictw o  departa­
m entu ogólnego w  M in. Skarbu po 
W icem inistrze p. Starzyńskim  objął 
naczelnik w yd ziału  2 tego departa­
m entu, p. Jan O koło-K u łak .

Uchwały Magistratu.
N a  w czorajszej sesji M agistratu 

odbytej Ib  od przew odnictw em  Kom . 
R ząd u  dr. N adoiskiego uchw alono 
m iędzy rnnemi udzielić M arji G erono- 
,vcj pozw olenia na budow ę dom u 

parterow ego na ul. Prostej na Bogda- 
nówcc. U ch w alono dalej odnieść się 
dc P. Prezydenta R zeczyposp olitej z 
prośbą o now elizację rozporządzenia

z 12 grudnia 1927 o godłach i bar­
w ach p aństw ow ych w  tym  kierunku, 
aby miasto L w ó w  miało praw o za­
chow ać sw ój d otych czasow y herb hi­
sto ryczn y  i miało praw o nadal u ż y ­
w ać tego herbu, jako sam oistnego go­
dła w e w szystkich  w ypadkach, w  ja­
kich u żyw ało  go dotychczas. W  końcu 
udzielono cały szereg subwencji.

Wielki pożar młyna w Tarnopolu.
Z  T arn op ola  donoszą nam, iż one- 

:. d i j w yb u ch ł tam  pożar w  m łynie 
krupiarskim  T eitelbaum a p rzy  ul. Fed- 
kow icza  1. 7 i zn iszczył w ew nętrzne 
urządzenie m łyna. Szkoda w ynosi o- 
k o ło  7.000 dolarów . M łyn  oraz znaj­
dujące się w  nim  zboże, b y ło  ubezpie­
czan e na 13.250 dolarów . Pożar z lo ­
kalizow ała m ieijka straż pożarna p rzy  
pom ocy ochotn iczej straży m iejskiej i 
kolejow ej. Ponadto udział w  akcji ra­

tun kow ej brał oddział wojska, żandar- 
m erji w ojskow ej i policji państwowej. 
P rzeprow adzone dotychczas dochodzę 
nia w yk a za ły , że pożar spow odow ał 
rob otn ik  Sucher Jaganiczer fs. Finkel- 
stein z T arn opola, w skutek nieostroż­
nego obchodzenia się z zapaloną św ie­
cą, którą  trzym ał obok cylindra, o to ­
czonego gazą jedwabną, przez którą  
p rzeczyszcza się mąka.

'Jednocześnie w ydział p o lityk i fi­
nansowo - gospodarczej, w chod zący 
dotychczas w  skład dep. ogólnego, 
został z tego departam entu w yd zie lo ­
n y i podporządkow any bezpośrednio 
W icem . Starzyńskiem u. W yd zia ł ten 
pozostaje w  dalszym  ciągu pod k ie­
row nictw em  p. Fabierkiew icza.

Ostatnie wiadomości 
z  miasta.

L W O W I A N K A  O S Z U K A N A  W  
T A R N O P O L U . D w aj t. zw . »zece- 
rzy« Friedm an i Debelski sprzedali 
siostrze m iłosierdzia C io k ów n ej L u d ­
w ice zam. we L w ow ie p rzy  ul. K u r­
kow ej, w  czasie gdy przebyw ała p rze­
jazdem  w  T arn opolu , rzekom o z ło ty  
łańcuszek i 2 obrączki za kw otę 100 
zł. C io k ów n a  po stw ierdzeniu, że 
została oszukaną zgłosiła natychm iast
0 tem policji. W  kilka godzin p ó ź­
niej spraw ców  ujęto i szkoda została 
w yrów naną.

P R Z Y T R Z Y M A N Y  N A  G O R Ą ­
C Y M  U C Z Y N K U . Izak Skrzypek, 
lat 16, karany i n otow an y, zam . p rzy  
ul. B óżniczej p rzytrzym a n y  został na 
gorącym  u czyn k u  włam ania m ieszka­
niow ego na szkodę prof. dr. R enc- 
kiego, zam. R om an ow icza 3.

S P R Z E D A W A L I S K R A D Z I O N E  
R Z E C Z Y . Policja aresztow ała Feliksa 
Jużw ina i M ichała M aruniaka, zn a­
nych złodzieji, bez stałego miejsca za­
m ieszkania w  chw ili, gdy nieśli do 
błatnika na ul. G azow ej skradzioną 
pierzynę i 1 koc w ełniany na szkodę 
dr. Jakóba Schwarza, zam . p rzy  ul. 
K ochanow skiego 1. 22. R ze czy  odebra­
ne oddano dr. Schw arzow i, zaś Juźw i- 
na i M aruniaka odstaw iono do Sądu.

C Z Y J A  W Ł A S N O Ś Ć ?  T u t. W y ­
dział śl. zakw estjonow ał u  b łatn iczki
1 fu tro  damskie, selskinowe z p o d ­
szew ką z surow ego jedw abiu kol. w i­
śniow ego, 13 podstaw ek n ik low ych  
do szklanek restauracyjn ych oraz 3 
bańki na m leko duże z napisem "C . 
A . Schultz M atejow ce«, k tóre  to  rze­
czy  pochodzą z kradzieży.

A R E S Z T O W A N IA . D ziś areszto­
w an i zostali: G orczakow ski D y o n izy , 
p iekarz za oszustw o dokonane na 
szkodę w l. restauracji K ościow a Józe­
fa, p rzy  ul. G ródeckiej 2 a, przez nie­
zapłacenie cechy za sp ożyte trunki i 
przekąski. —  A n n a Sysak, W ładysław a 
M oskw a oraz M arkus Schlpsser, 
w szyscy za aw antury i nagabyw anie 
przechod niów  w  ul. G ródeckiej oraz 
obrazę funkc. P. P. w  służbie. —  Ste­
fan K uczm a, bez zajęcia oraz M ichał 
R zeźn ik  bez zajęcia jako poszukiw ani 
za kradzież. Józef W ó jc ik  jako  podej­
rzany o doko-nanie krad zieży  na szk o ­
dę Jadwigi Szaw łow skiej. —  Leon So­
bolew ski oraz M ichał Sobolewski, obaj 
zam . p rzy  pl. U n ji Brzeskiej, za kra­
dzież k u rtk i w artości 140 zł. na szk o ­
dę W ładysław a K urzeji.

Ośm stodół spłonęło.
O negdaj spłonęło w  gm inie N iesta- 

nice pow . R adziechów  praw dop od o­
bnie w skutek zbrodniczego podpalenia 
8 stodół w raz ze zbożem . O gó ln a  
szkoda w ynosi o k o ło  30.000 zł. 
W szystkie stodoły b y ły  ubezpieczone 
w  P. Z. U . W . —  D och odzen ia  w  to ­
ku.

Rozszarpany przez granat.
W ło d zim i erz Pasiecznik, licz. la t 

26, zam . w  Z w yżyn ie , pow . B ro d y  
przyniósł znaleziony w  lesie granat » 
w  m ieszkaniu począł go rozbierać. W  
czasie m anipulacji granat eksplodow ał 
i rozszarpał Pasiecznika w  kaw ałki, 
oraz ciężko ranił m atkę jego D o rę , 
k tórą  odstawiono do szpitala p o w ­
szechnego w  Brodach. O  w y p a d k u  
zaw iadom iono Sąd grod zki w  P od — 
kamieniu.
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Książka w życiu kobiety.
Z  chw ilą  w ynalezienia druku  i jego

udoskonalenia, jednym  z n ieodłącz­
nych  składników  życia  duchow ego 
człow ieka stała się książka. M iędzy 
człow iekiem  a książką zaw iązała się 
cicha p rzyjaźń , oparta na ściślejszym  
lub luźniejszym  zw iązku , zależnie od 
szeregu okoliczności i w yd arzeń  c z y ­
sto zew n ętrzn ych , a częstokroć nawet 
i p o lityczn o-h istoryczn ych .

B ezcelow em  b y ło b y  dzisiaj prze­
k o n yw ać lub udow adniać, jak w ielki 
w p ły w  posiada książka na kształtow a­
nie się poszczególn ych  indyw idualn o­
ści, charakterów  do pew nego stopnia, 
a naw et i k ierun ków  życio w ych . Z n a­
ne są bow iem  pow szechnie w ypadki, 
iż książka potrafiła skierow ać in d yw i­
dualność ludzką na w łaściw ą drogę, 
o tw o rzy ć  o czy  na now e zadania i za­
m iłow ania; jednem  słowem , b yć tym  
d obrym  i rozu m n ym  nauczycielem , 
k tó ry  potrafi ująć za rękę poszukują­
cego i poprow adzić go ku  w łaściw em u 
celowi.

O grom n ie w ażną rolę odgryw a 
książka w  życiu  kobiety.

K obieta  bow iem , jako element 
w rażliw szy, bardziej ulegający w p ły ­
w om  i nastrojom  zew n ętrzn ym , a 
m niej natom iast zu żyw ający  czasu i 
energji na w alkę o b yt, siłą rzeczy  w ię­
cej naogół przeb yw a z książką, aniżeli 
m ężczyzn a. S tatystyka  czyteln ictw a 
w ykazu je, iż, jeśli chodzi o literaturę 
piękną, najw iększym  konsum entem  w 
tej dziedzinie jest kobieta.

T o  też książka, jeśli chodzi o u- 
kształtow anie się i krystalizację du­
chow ą k ob iety, jest niesłychanie w a ż ­
nym  czyn nikiem  pedagogicznym  i 
psychologiczn ym .

D obra książka kształciła całe po- 
koleni 1 kobiece, k tóre tradycje i za­
sady, w yniesione z literatu ry, p rze k a ­
zy w a ły  z córk i na w n uczkę, z p o k o ­
lenia na pokolenie.

T y p  k o b iety  - P olki, zanikający od 
w yb u ch u  w o jn y  św iatow ej w  sposób 
w prost p rzerażający, w ych o w a ły  nie- 
ty lk o  dogm aty w iary, idee narodow e 
i ogólno-społeczne, lecz w  znacznej 
m ierze i książka.

N a pow ieściach bow iem  K raszew ­
skiego, H offm an ow ej, Sienkiew icza, 
K onopnickiej, Prusa, O rzeszkow ej i 
R o d ziew iczó w n y  w reszcie w ych o w ały  
się całe pokolenia kobiet polskich, k tó ­
re, przyjm u jąc zd row e hasła i w yso ­
kie problem y etyczne, głoszone p rzez 
ty c h  pisarzy, uzupełniały je przez do­
św iadczenie życiow e, przekazując na­
stępnie m łodszym  pokoleniom  w  sze­
regach szczytn ych  i w yso kich  dew iz,

k tóre  godność k o b iety  polskiej rozsła­
w iły  p o  całym  świecie.

K obieta dzisiejsza, hołdująca innej 
lekturze, w  tem pie n iezw ykle  szybkiem  
w yn atu rza  się etyczn ie i estetycznie, 
zatracając coraz bardziej swoją d u ­
chow ą linję i tracąc te w ysokie i 
szczytn e stanow isko, jakie posiadała 
kobieta przedw ojenna.

Zastanaw iając się nad p rzyczyn am i 
m etam o rfo zy  k o b iety  współczesnej, 
spostrzega się, iż  jedn ym  z  czyn n ik ó w  
w p ływ ających  na tę niekorzystną 
zm ianę jest brak dobrej książki. K siąż­
ka bow iem  jest jednym  z bardzo w a ż­
n ych  postulatów , stanow iących o p o ­
w odzeniu  i do pew nego stopnia i po­
słannictw ie kobiety.

T o  też z uznaniem  p ow itać należy 
akcję Z w iązk u  K sięgarzy, k tó r y  w

dniu dzisiejszym  rozp oczyn a sw ój t y ­
dzień propagandow y pod hasłem: 
„K siążk a  w  życiu  k o b iety11.

D obra książka, p ożyteczn a  i m ą­
dra jest niem niejszym  czyn n ikiem  p o ­
w odzen ia w  życiu  kobiety, jak piękna 
toaleta lub kapelusz, p rzyczyn ia  się 
bow iem  do w ew n ętrzn ego upiększenia 
duszy kobiecej.

T y d zie ń  prop agan dow y książki w 
życiu  k o b iety  będzie niejako rew izją 
chaosu m yślow ego i intelektualnego, 
w  jakim  ży jem y dziś niem al w szyscy, 
będzie niejako w ysiłkiem  odrodzenia 
duchow ego, będzie niejako w skaza­
niem, iż  książka nie pow inna b yć ro z­
ryw k ą, drażniącą n erw y i dającą ta­
nie, bezw artościow e podniety, lecz 
w iern ym  nauczycielem  i doradcą, 
w skazującym  drogę i pozw alającym  
osiągnąć pełnię pow odzenia i uznania 
w  dobrem  tego słowa znaczeniu.

J. S.-W .

Na srebrnym ekranie.
K faa „Kopernik” i „M arysieńka” —  „Eroticon” z Itą  

Rina i O lafem  Fjordem.
O  film ie tym  pow inien w łaściw ie 

pisać poeta, doczekaliśm y się bow iem  
film u, k tó ry  w yw iera  na nas duże w ra­
żenie, w zrusza nas, w strząsa nami. B y ­
łob y rzeczą chybion ą rozw o d zić  się 
tutaj i opisyw ać samą akcję dram atu. 
P raw dziw a treść tego film u leży  poza 
akcją. L eży  w  atm osferze przepełn io­
nej nawskróś tęsknotą i w ew n ętrzn ym  
żarem  i polega na w ew nętrzn ej prze­
mianie Ity, przem ianie spow odow anej 
jej miłością. W id zim y ją najpierw  jako 
dziew czyn ę m łodą, pełną beztroski i 
pogod y. I nagle m iłość zapala jej- serce 
i d okon yw a zm iany w  całem jej je­
stestwie: Ita b u rzy  się, jest rozdarta
boleścią, szarpana nam iętnością. M eta­
m orfozę tę i kontrast silny, k tó ry  się 
w  duszy Ity  w y tw o rz y ł, podkreśla i 
uw id ocznia daw na jej fotografja , Któ­
rą ukazują nam k ilkakro tn ie  na ekia- 
nie. R eżyser tego film u posługuje się 
um iejętnie rytm em  życia  zew n ętrzn e­
go dla uplastycznienia p rzeżyć d u c h i-  
w ych . N p . gdy Ita, pełna przerażm ia 
i niepokoju  w ew nętrzn ego, wstrząsana 
jest ruchem  pociągu, k tó ry  w  tym  sa­
m ym  niespokojnym  i pełnym  w strzą­
sów rytm ie, pędzi naprzód. N ie  brak 
też i silnych kon trastów , jak  np. spa­
zm a tyczn y  płacz Ity  na tle spokojne­
go, słonecznego poranka. T rzec im  w re­
szcie sposobem w yw o ływ an ia  w  w i­
dzach silniejszych em ocyj jest p rzy p o ­
m inanie rze czy  p rze ż y ty ch  dawniej na 
tle n o w ych  okoliczn ości. W  ten sam 
np. sposób całują ręce Ity  kochanek 
i m ąż, ale gdy p rzy  pocałunku k o ­

chanka jest Ita jakb y odrętw iałą z na­
m iętności, to pocałunek m ęża w y w o ­
łuje w  niej jedynie łagodn y uśmiech, 
odźw ierciadlający całe jej cierpienie, 
całe zm ęczenie życiem , odległość dzie­
lącą ją od m ęża, i tęsknotę za kochan­
kiem .

D oczekaliśm y się nareszcie film u, 
którego  form a odpow iada treści. A t ­
m osfera jest naładowana e lek tryczn o ­
ścią, a jednak nic, żaden k rzy k , nie 
w yd o b yw a  się nazew nątrz; w szystko  
p o k ryte  jest sztucznym , w ym u szon ym  
uśm iechem . D zięki tej właśnie o- 
szczędności ruchów , tej, że tak  p o w ie­
m y, w strzem ięźliw ości w  gestach, tem  
silniej odczuw am y ogrom  u jarzm io­
nych  nam iętności. W  stylu  całego fil­
m u i jego bądź co bądź niepow szedniej 
stru k tu ry  u trzym ana jest też jedna z 
k o ń co w ych  scen dram atu, scena śmier­
ci uw odziciela Ity. W id zim y  ty lk o  rę­
ce padającego człow ieka, k u rczo w o
czepiające się zasłony.

Film  ten p o ryw a nas, fascynuje i 
wciąga w  swą akcję. Jest k ilka  dro­
b n ych  epizodów  kom iczn ych , ale n ikt 
się nie śmieje.

Pisać o grze I ty  R in y  nie jest rze­
czą łatw ą: w szelkie pochw ały i super­
la ty w y  b y łyb y  ty lk o  frazesam i. W spa­
niałą jest m etam orfoza jej uśm ńchu. 
U śm iech ten, p o czątk ow o  beztroski i 
n iew inny staje się po ciężkich  p rze ży ­
ciach, sztuczn ym  i bolesnym  i pozo­
stanie z pew nością na długo w  naszej 
pam ięci. R . S.

Telewizja 
w kolorach.

W  N o w y m  Jorku  w  znane*11 
Bell-Laboratorjum  odbyła się piorvz 
sza dem onstracja telew izji w  ko*0" 
rach naturalnych. Zam iast na droą#  
bezdrutow ej odbyła się transrniSJ3 
p rzez kabel. D em onstrację rozpocz?1® 
przekazaniem  flagi am erykańskiej, kt 
ra łopotała na ekranie odbiorczy*11 
m niejwięcej w  w ielkości znaczka V°~ 
cztow ego. Potem  w id ziano człowiek3' 
zajadającego kaw ałek m elona, donic2' 
kę z kw iatam i, ananas, naręcz róż ^ 
w ielu kolorach  i m łodą kobietę ^ 
barwnej sukni. W e  w szystkich  ty/ 
w ypadkach  k o lo ry  uw ydatniały  sl¥ 
doskonale.

D r. H erb ert Sves, k tó ry  zajm**Jf 
się problem atem  telew izji, • twierdz*' 
że jest m ożliw e w ysyłanie ruchomy*'/1 
obrazów  w  naturalnych k o lo r a B  
M im o, że w ielkość przekazanych ° '  
b rązów  odpow iada obecnie ty lk o  roZ' 
m iarom  znaczka pocztow ego, nie b?' 
dzie w praw dzie trudne, lecz zato baf' 
d zo  drogie w ysyłanie takich  kolor*/ 
w ych  obrazów  rów nież w  w iększy3*1 
rozm iarach.

w  r
W  poznańskim  „ R y n k u  m et3-!0 

w ym  i m aszyn ow ym 11 znajdujem y n° 
tatkę, wedle której pu łkow n ik  ł>*sZ 
pański, Jezus Balsa Reigda, stacjo*1®/ 
w any ze sw oim  pułkiem  w  Las P3 
mas na w yspach K anaryjskich, wyr*3 
lazł n ow y sposób do wielokrotne^0 
podniesienia w ydajności ziem i, bp0 
sób ten zaoszczędza bardzo ? r3Cf 
ludzką p rzy  jednoczesnem  pomnoZ* 
m u plon ów . Sposób ten polega na 
powiedrnm  elektryzow an iu  ziC*111’ 
p rzez co w yk o rzystu je  się bezp'>ę{"e” 
dnio azot, będący w  pow ietrzu  i w pT ' 
wa na bardziej regularny i intens^ rn7 
w zrost rośliny.

N a  polach dośw iadczalnych w 
Palmas zebrano siedem razy więcel 
kartofli po tej elektryzacji niż pr2f  
norm alnej, w yso ko  pod względ-f/ 
k u ltu ry  rolnej postawionej, uprą#1" 
tych  pól. W yn alazca  opatento#3 
sw ój w yn alazek na przeciąg lat d#11 
dziestu.

H iszpańskie m inisterstw o roln,c 
tw a dokonało już dośw iadczeń na f/3 
cjach ro ln ych  w  Saragossie, A łcali, 
neriffie i w  inn ych  punktach państ#3 
z w yn ikiem  bardzo dodatnim .
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CzarnaGrchidea.
R o zd zia ł X X I. 

D Y L E M A T .

G d y  przyszedł do siebie, poczuł 
przedew szystkiem , że głow ę rozsadza 
m u szalone pulsowanie. C h ciał jej 
dotknąć ręką i w ted y  dopiero spo­
strzegł, że jest p rzyw iązan y  do m ocne­
go, bam busow ego kija. U p łyn ęło  k il­
k a  m inut nim  otrząsnął się z oszoło­
m ienia, zrozum iał, gdzie się znajduje 
i przypom n iał sobie najbliższą p rze­
szłość.

Leżał w  pieczarze, otw ierającej się 
na rzekę. G dzieś na praw o m usiało się 
palić ognisko, bo na tle ciem ności m i­
gotały  żó łte  język i ognia. N ie  umiał 
określić, ile czasu u p łyn ęło  od chw ili, 
gdy został ogłuszony, ale z położenia 
w id zian ych  z tego miejsca gw iazd, 
w nosił, że najw yżej dwie godzin y. 
Plecak, jaki na sobie dźw igał, leżał o- 
b ok na ziem i. Strzelba zniknęła.

N ajlżejsze poruszenie ciała p rz y ­
praw iało go o  straszliw y ból g łow y. 
B y ł bardzo głodn y i paliło go w  gar­
dle. P róbow ał dopeiznąć do szerokiego 
w yjścia pieczary, aby objąć okiem  
szerszy horyzon t. K ró tk i, m ocn y k 'j

uniem ożliw iał w szelki ruch naprzód-
O tw o rzy ł przeto  usta i w yd ał g ło ­

śny o k rz yk . Z  praw ej strony dobiegł 
go szm er głosów , poczem  zb liżył się 
doń jeden z M alajczyków . N ie  b y ł to 
ten, k tó ry  go u derzył. T am ten  b ył 
w y żs zy  i tęższy.

—  "Wody! —  jęknął Carson.
D zik i skinął głow ą, zn ik ł i w rócił

po k ilk u  m inutach, niosąc w odę w  
w ysuszonej tykw ie. P rzytrzym ał ją 
p rzy  w argach w ięźnia i odszedł, nim 
ten ostatni zdołał poprosić o jedzenie. 
Z araz potem  ukazał się sam A rm ­
strong. Przysłon ięte okularam i o czy  
przesunęły się po bezsilnej, skrępow a­
nej postaci. Carson odpłacił m u r o z ­
gorzałem , nienawistnem  spojrzeniem .

—  P rzyk ro  mi, że się tak  stało, 
panie Carson —  rzekł. —  A le  pan sam 
tem u winien.

Carson zachow ał w zgardliw e m il­
czenie.

—  Pow iedziano mi, że w  chwili, 
gdy Serang pana ogłuszył, m ierzył pan 
do nas ze strzelby. G d y b y  u derzył o 
cal niżej, żleby było  z panem.

—  G orzej będzie z panem —  od­
pow iedział inżynier.

—  Przyznaję, że sytuacja jest tru ­
dna. Popsuł mi pan w szystkie plany 
N ic pjjcrrji co z panem  zrobić.

—  D op raw dy? —  odrzucił szy­
derczo Carson. —  K to  jak  k to , ale

pan p otrafi p o zb yw a ć się n iew ygo­
dnych ludzi.

A rm stron g  zag ryzł wargi, lecz pra- 
1 w ie jednocześnie w ybu ch n ął śmie­
chem , jak b y  uw ażając, że zjadliw a u- 
w aga nie ma znaczenia.

—  Serang uderzył pana, bo zach o­
w ał się pan podejrzanie. Ż le pan robi, 
m ieszając się do rzeczy, k tóre  pana nie 
dotyczą.

—  N iech  pan nie udaje naiwnego.
W ie pan doskonale, dlaczego was 
ścigałem.

—  Ż eb y m nie schw ytać i oddać z 
p ow rotem  tem u idjocie —  inspekto­
row i?

—  N ie. N ie  będę m u pom agał. Sam 
on sobie da radę z panem . M nie chodzi 
jedyn ie o kobietę, k tórą  pan uśpił i 
porw ał.

—  N ie rozum iem .
—  K łam stw o. G d y  w ypuściła pana 

z szopy dla n iezrozum iałych dla mnie 
p ow odów , w yw d zięczyłeś się pan jej 
chloroform em  i porw aniem . I to nie 
w szystko, bo w  dodatku pan czy  je­
den z pańskich ludzi zam ordow ał W ali 
Su.

—  T o  nie było  m orderstw o ty lk o  
sam oobrona. W ah  Su zabił dw óch 
zanim  zdążyli ruszyć palcem .

W  każdym  razie, to  nie zm ienia 
stanu rzeczy. Pow iadani panu, panie 
A rm strong, że nie spocznę, dopóki

pan się nie znajdzie w  w ięzieniu, a Je 
żeli pannie D ixo n  stanie się j3* 
krzyw d a...

A rm stron g zaśmiał się pogardli#1/' 
P ogróżki bezsilnego człow ieka wy^3  ̂
m u się w ysoce kom iczne.

—  M ów isz pan jak głupiec^ 
rzekł drw iącym  tonem . —  Przypuść*11* 
nawet, że Teresa D ixon  jest ze mną j/ 
to  i co z  tego? C h lo ro fo rm ?  J , 
gdzie i co ?  M asz pan powieściow e 
m ysły. D ziew czyn a  uciekła ze rur*4 . 
własnej w oli, kierow ana tem i same*1/ 
pobudkam i, k tóre  kazały  jej mnie u 
wolnić.

—  Jakiemi pobudkam i?
—  Zobow iązaniam i przeszłości* ‘

o*13 
t o

nu się zdaje, że poniew aż pan 
wym ieniliście kilka słodkich s ł ó w e k ;  

to już przekreśla w szystko, co się k1 
d yk o lw iek  na tym  świecie wydarz/; ĵ 
K o b iety  hiają k ró tk ą  pam ięć, d°P°  
im się nie przypom ni. Przyznasz 
że tw oja  osoba straciła dla niej ^r0 
Ja to sprawiłem , ja! T eraz jesteś P 
dla niej niczem , a sytuacja pogorsz/ 
jeszcze, gdy będziesz ją w  dabz/ 
ciągu prześladow ał.

Słowa te w praw iły  Carsona #  z a  
mienie i jednocześnie w e w ściek'0 
Szarpnął się gw ałtow nie w  swoich ^  y 
zach, ale doznał silnego zaw rotu  g*° 
i musiał zaprzestać.

C . d.
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Alchemja czasów dzisiejszych.
Iu. N iepozorne grudki żó łtego  m eta-

Wydającego d źw ięk  osobliw y, w y- 
lefały od p raw ieków  m agnetyzujący 
.Pływ na człow ieka. Z ło to  b yw ało  w 

cHgu w ieków  m otorem  w ielu  w ielkich  
P°czynań jednostek i narodów . Pod 

lsiem zło ta  prow adzon o w o jn y, zło- 
dźwigało jednych na życio w e szczy- 

N trą c a ło  drugich w  otchłanie.
A  że tego przem ożn ego m etalu tak 

lewiele stosunkow o było  w  p rzyro- 
Nle i że go  z  w ielk im  jedynie m o/o 

dobyw ać byio  m ożna, przeto  już 
, ? dawna zrodziło  się w  duszy ludz- 
1 pragnienie w ytw arzan ia  go w  ja- 

s sposób sztuczny. Pow staje alche- 
^ a> pow staje tęsknota za znalezie- 

lerri „kam ien ia m ądrości", k tó ry b y  
^ o ż iiw ił  łatw ą i tanią fabrykację zlo- 

i a> pracow ici uczeni m ozoią się w  m u- 
rach średniow iecznych laboratorjów  
j?ad tym  problem em  a rów nocześnie 
aUngi oszustów , w yk o rzystu ją c  lu d z ­
ie łatw ow ierność i chęć wzbogacenia 
A> mamią swe otoczenie rzekom em i 

yjialazkam i w ytw arzan ia  złota.
. .O jcem  alchem ji b ył egipski kaptan 
Jfacy w  I. w ieku  po Chrystusie. Śred­

niowiecze zna setki i tysiące słynn ych 
chem ików. W ielu  z nich znajdow ało 

j° Scmne przyjęcie  na dw orach kro 
■ ^  i m ożnych, w ierzących, iż cudo- 

tiy gQ^  dopom oże im  swem i w y- 
B & k a m i  do zd obycia  pieniądza i sła-

 ̂ Jednym  z  najsławnejszych był 
akot Setonius. W  roku  1602 w yko n ał 

^  w- H olan dji szereg udanych »trans- 
 ̂ acy j“  nieszlachetnych m etali w  zio- 

c-' T o  rozsław iło  jego im ię po świe- 
^e- W  kilka  lat później Setonius 

°stał się do Saksonji, gdzie elektor u- 
za najpew niejszy środek zabez- 

l̂e<jzenia dla siebie drogocennej taje- 
—  zam knięcie w yn alazcy  w  w ię 

L"nm — A le Setonius w ytrw ale  bronił 
t  ego sekretu, choć niem iłosiernie go 
°rturowano.
^ Cesarzow a M arja Teresa, która
^ ^ k  ży ła  już u progu trzeźw ego  w ie-

oświecenia, posiadała jednak wła-
ej dworskie laboratorjum , w  którem

j. p o w ało  stale trzech  alchem ików
,17  'Wynalezieniem złota. O taczał się 
akhe ••.  em ikam i cesarz Franciszek I. i król 
f^ s k i  F ry d e ryk  I. Jakże często ja- 

lau  im  nadzieja niesłychanego bo- 
(jact’Wa, gdy w  doświadczalnej retorcie 
jl^ rz e g li żó łtą , b łyszczącą grudkę* 

e z dając sobie spraw y z tego, że ją

Pd
juz poprzednio naum yślnie u-

esZczono.
s: Oprawa ta w  ostatnim  czasie stała 

Znowu aktualną, k ied yto  całą 
^.asę św iatow ą obiegła sensacyjna 

 ̂ladomość, że niejakiem u Thausen- 
udało się o d k ryć  tajem nicę sztu­

k i  fabryk acji złota. T a  rewelacja 
c.p o la ła  oczyw iście głośne echo na 

świecie, zw łaszcza w  kołach u- 
j^jPych Thausend stał się w  ciągu 
^ nej n ocy sławny. W y k o rzy sta ł to  

JLeu sposób, że w yłu d ził od  szeregu 
P b bardzo pow ażne sum y, rzekom o 

a doświadczenia laboratoryjne. W m ie 
j. *a się w ów czas do te j całej historji 
jp^kuratorja, która  poleciła rzeko- 
ŚL ?° alchem ika zatrzym ać w  areszcie 

cZym za oszustw o, 
f,. Jeszcze w iększą sensację w yw o ła ł 
^  h że w  w ięzieniu Thausend ciągle 
j ?e^niał, iż  jego m etoda jest dobra 
ty^dał, ażeby m u p o zw olon o  na do- 
■j a praw dy, na co wreszcie się zgo- 

a°uo.
J, eksperym en t o d b ył się w  głów n ym  
jjTldzie m enniczym  p rzy  zastosowa- 
pQ m aterjałów, aparatów  i narzędzi, 
p r z e d n io  dokładnie zbadanych.

doświadczeniach b ył n iety lk o  sę- 
ajola> p roku rator i w ładze policyjne, 
cjr'^także d yrek tor m ennicy, w raz z 

łńm urzędnikiem , a obaj są zaw o- 
ytni chem ikam i.
jiausendowi udało się istotm e o- 

£r zdum ionem u oitoczeniu kiłka  
sfą^ ów  złota, rzekom o przez siebie 
L sk o w a n e g o . N iestety  w kró tce o- 
Sgj. r| °  się, że jednak spólnikom  T h au - 

" a udało się potajem nie dostarczyć

m u do więzienia nieco złota. N a  ra­
zie w ięc musi ludzkość w  dalszym  cią­
gu m ozolić się nad wynalezieniem  
„kam ienia m ądrości” .

N atom iast o wiele lepiej p ow iodły  
się prób y w ytw arzan ia  sztucznych  
klejnotów . T a k  np. niektóre odm iany 
topazu c z y  am etystu w ytw arza  się 
dziś sztucznie.

N iedaw n o znany i ceniony uczon y 
profesor H ershey przed łożył am ery­
kańskiem u T o w a rz y stw u  C h em iczn e­
mu zadziw iający rezultat długoletnich ! pom ogły żadne najlepiej skonstruo

• • _ 1 _1 • . i • i ! • *i . j  • • _______ :___  _ .

w iększy  o średnicy dw u do trzech m i­
lim etrów . Profesor p rzyrzek ł, że w 
najbliższym  czasie przedstaw i zn a cz­
nie w iększe okazy.

P rzed rokiem  aresztow ano w  P ary­
żu  pew nego Hindusa, fabrykującego  
praw dziw e perły. W  chw ili areszto­
wania zn iszczył on w szystkie retorty  
i p rzyb o ry  chem iczne, k tó re  zdradzić- 
by m ogły jego tajem nicę. Jeden z jego 
pom ocników  oskarżył go o fałszer­
stw o pereł i podał dokładnie listę k u p ­
ców , k tó rzy  nabyw ali fa lsyfikaty  u 
Hindusa. W szystkie te perły sąd oddał 
d o  zbadania rzeczoznaw com . A le nie

prac —  m ianow icie drobn iutkie k ry  
ształki 'djam entow e w ytw o rzo n e w  
chem icznem  laboratorjum . D jtim enty 
przedstaw ione przez profesora Hers- 
heya b y ły  bardzo m aleńkie —  naj-

w ane 1 najbardziej p recyzyjn e aparaty. 
W  niczem  nie m ożna b y ło  stw ierdzić 
różn icy  sztuczn ych  pereł od  p ra w d z i­
w ych . F izycy  uznali perły H indusa za 
praw dziw e a sąd musiał go uw olnić.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Samowystarczalność Polski w kilka działach 

przemyśla komamkacyjnego.
U w idocznienie św ietnego rozw oju  

naszego przem ysłu kom unikacyjnego, 
l a p rzyszłoroczn ej M iędzynarodow ej 
W ystaw ie K om unikacji i T u ry s ty k i w  
Poznaniu, będzie niew ątpliw ie naszą 
chlubą i p rzyczyn i się w ydatnie do 
w zm ożenia eksportu w y ro b ó w  tego 
przem ysłu zagranicę.

Już dziś, w  przeciw staw ieniu do 
stanu rze czy  z przed k ilk u  laty  za le­
dwie, gdy im port zagraniczny w  zn a­
cznej m ierze obsługiwał jeszcze potrze 
by naszego kolejnictw a, m ożem y pod­
nieść z uznaniem  fakt, że nasze M inis­
terstw o K om unikacji p okryw a p otrze­
b y  tegoż kolejn ictw a nieomal w  cało­

ści w yrob am i przem ysłu krajow ego. 
D ow odem  tego  jest ko le jow y tabor 
p aro w o zow y i w agon ow y P. K . P. do­
starczany całkow icie p rzez fab ryk i 
krajow e.

D ow odem  sam ow ystarczalności P ol­
ski w  tych  właśnie działach przem ysłu 
kom unikacyjnego jest fak t, że po d o­
starczeniu w  ciągu ostatnich 10 m ie­
sięcy M inisterstw u K om un ikacji ok o ło  
3.000 w agon ów  osobow ych  i tow aro­
w ych , w y tw ó rn ie  nasze posiadają jesz­
cze w  zapasie znaczną ilość w agon ów  
i najprzedniejszego gatunku parow o­
zów , które m ogłyb y  b y ć  przezn aczo­
ne na eksport.

0  polski jedwab.
W  poszukiw aniu dróg, które m ogą . w a  W itaczk ów n a za łożyli w  M ilanów - 

spotęgow ać krajow ą w ytw órczość, eks- j ku  C entralną Stację doświadczalną
jedw abniczą. Stacja ta organizuje w zo ­
row e hodow le jedw abników , instruk­
torskie kursy jedw abnicze, p o k azy , od ­
c z y ty , w ystaw y, upraw iając n iezm or­
dowaną w  ty m  kierun ku  propagandę. 
W y n ik i tej pracy przedstawiają się 
dziś w cale pokaźnie. Podczas, gdy w  
r. 1924 b yło  w  Polsce ty lk o  8 h o d o w ­
ców , w  r. 1928 liczba ich w ynosi już 
360. P rod ukcja surow ca jedwabnego 
w yniosła w  rok u  ubiegłym  7.000 kg. 
op rzęd ów  na 20.000 m etrów  m aterji 
jedwabnej. Pozatem  w  ciągu ostatnich 
lat stacja w  M ilan ów ku rozpow szech­
niła w  kraju  przeszło m iljon d rzew ek 
m orw o w ych  i założyła w iele szkółek.

Podstaw a rozw o ju  jedw abnictw a 
polskiego została tedy już na racjonal­
nym  fudam encie stw orzona. Idzie te­
raz ty lk o  o to , b y  kraj p o k ry ł się jak 
największą ilością drzew  m orw ow ych , 
k tóre  rosnąć m ogą w szędzie, na ka­
żdej glebie, w zdłu ż dróg, na granicach 
pól, p rzy  parkanach, p rzy  dom u, tam, 
gdzie teraz rosną m ało pożyteczn e 
w ierzb y, top o le  i kasztany. Jeżeli sze­
rokie m asy ludności zrozum ieją k o ­
rzyści p łynące z  sadzenia m orw , zd o ­
będziem y now ą gałąź w ytw órczości, 
z której spłyną korzyści tak  dla p o­
szczególnych  jednostek jak i dla ca­
łości gospodarstwa. A .

port a w  ślad zatem  dodatnie saldo bi­
lansu handlow ego, pam iętać należy bez 
w zględnie o  przem yśle jedw abniczym . 
Przem ysł ten w  Polsce istnieje, ogni­
skując się w Białym stoku, Kaliszu 1 L o ­
dzi.

Jednakże jest on —  jak dotychczas 
—  w  całości niemal oparty na obcym , 
drogim  i cłami obciążonym , surow cu 
i d latego jego zdolność k o n k u ren cyj­
na nie m oże b yć wielka. C h o d zi tedy 
koniecznie o  to, b y  przem ysł ten  o- 
przeć o surow iec rodzim y.

P rób y  w ytw arzan ia  własnego su­
row ca b yły  u nas czyn ion e już od da­
wna. W  w ieku X V III wiele polskich 
rodzin  arysto k ratyczn ych  popierało 
hodow lę jedw abników  i przerabianie 
surow ca d om ow ym  sposobem  na w y ­
roby jedw abne. W  r. 1853 zorgan izo­
w ano Spółkę akcyjną Jedwabniczą a w 
r. 1891 p ow ołan o  d o  życia  w arszaw ­
skie T o w a rz . Jedw abnicze jako zrze­
szenie h odow ców  jedw abnika. Jednak­
że brak kapitałów , nieodpow iednie 
m eted y  hodow li a w  pierw szym  rzę­
dzie brak w iary i zrozum ienia w  zn a­
czenie rej gałęZ) gospodarstwa, spra­
w iły, że przem ysł ten nie w yszed ł po­
za ram v skrom n ych zaczątków .

P rzełom o w ym  stał się w  tym  w zglę 
dzie w  Polsce dopiero ro k  1924, w  któ  
rym  pp. H en ryk  W itaczek  i Stanisła-

Zaiożenie polskiej piekarni m echa­
nicznej w  N icei. W  N icei powstała 
wielka piekarnia m echaniczna, za ło żo ­
na przez obyw atela polskiego, p. L in ­
de. Fabryka ta o tw orzy ła  jednocześnie 
w  N icei 10 sklepów  dla sprzedaży pie­
czyw a. Specjalny oddział fab ryk i zało­
żo n y  rów nież na dużą skalę, przezna­
czon y jest na ciastkarnię, a prow adzo­
ny przez znanego na gruncie w arszaw ­
skim specjalistę w  tej dziedzinie, p. 
A lbrechta. Fabryka ta jest pierwsza 
tego rodzaju instytucją w  N icei, a na­
w et na R iw ierze. P. Linde chętnie 
sprow adzałby z Polski p rod u k ty  takie, 
jak m ąkę, cukier, masło i jaja. P iekar­
nia przystępuje do b u d ow y własnego 
m łyna. B yć m oże w ted y kalkulow ałby 
się p rzy w ó z polskiego ziarna. F irm y 
eksportow e zainteresowane w ym ienio-

P rod ukcja górnośląskich hut żelaza 
w e w rześniu rb. W  miesiącu wrześniu 
rb. h u ty  żelazne łącznie z kopalniam i 
w yp rod u k o w ały  następujące ilości to­
w arów :

1) B runatn ych  żeleziaków  803 
tonn, 2) Surów ki 41.105 tonn, 3) W y ­
robów  lanych 2-go stoku 2.172 tonn, 
4) R u r że liw n ych  80 tonn, 5) O dle­
w ów  m etalow ych  w szelkiego rodzaju 
68 tonn, 6) Stali surowej w łącznie z 
odlewam i stalow em i 67.004 tonn, 7) 
P ó lw y tw o ró w  w alcow an ych  na sprze­
daż 4.262 tonn, 8) W y tw o ró w  w alco­

w an ych  g o to w ych  51.239 tonn, 9) 
W y ro b ó w  g o to w ych  działu dalszej 
obróbki 15*358 tonn. W  miesiącu 
sp raw ozdaw czym  na kopalniach rudy 
żelaznej w  w ielk ich  piecach na kopalni 
ru d y  żelaznej, stalow niach 1 w alco­
w niach, odlew niach żelaza i stali, oraz 
w  działach dalszej obróbki oraz u bo­
cznej obróbki hut żelaza pracow ało 
ogółem  33.623 rob o tn ikó w , z czego 
30.292 m ężczyzn  i 2.261 kobiet. M ęż­
czyzn  poniżej lat 16 zatrudnion ych  
b yło  1.070.

nemi artykułam i, składać m ogą o ferty  
bądź bezpośrednio do fab ryk i lub za 
pośrednictw em  konsulatu. A dres fa- 

i b ryk i; »La Com ete« —  N ice 25, rue 
I du R ivoli. (PIE).

i e 1 a
G IEŁD A  LW O W SK A .

Ostatnie wiadomości giełdowe zamiesi- 

my na stronie i-szej.
*

Lwów, dnia 26 listopada 1929.

Gazy wsch. 2 1 .50, 22___

G IEŁD A  ZBO ŻO W A .

Lwów, dnia 26 listopada 1929.

Na Giełdzie i poza Giełdą bez obrotów . 
Ceny utrzym ują się na wysokości ostaf- 

nich notowań.
Tendencja ustalona, usposobienie słabe. 
Kursy niezmienione.

G IEŁD A  W A RSZA W SK A .

W arszawa, 26 listopada 1929

Dolary St. Zjedn. 8 ’8 9 7 5  8 '91 '75
Franki francuskie 34  88’SO 3 4 ’97
Belgja 124-6900  125'OOOU
Holandja 359  95  0 0  3 6 0 8 5
Kopenhaga 238 9 4  00 23Q'54'00
Londyn 43 ’5 0 ’25 4 3 ’61-00
Nowy Jork  8 '8 9 ’7 5  8'91*75
Paryż 3 5 -1 2 0 0  35-2POO
Praga 26 '43-50 26-50'GO
Szwajcarja 173 07 00 173 50  00
Sztokholm 239-70-00 240-30 00
Wiedeń 125-4300  1 2 5 7 4  00
Wiochy 46-69-00 16 81-00
5 %  pożyczka konwersyjna 47"25  
pożyczka kolejowa konwersyjna 50"50 
pożyczka kolejowa 1 0 2 5 0  
pożyczka dolarowa 8 0  50  
dolarówka 64 '50  64 '50  6 4 ’50  
8%  listy zastawne Banku G osp. Kraj. 94"00 
8°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94'GO 
8%  oblig. komun. Banku G osp. Kraj. 94"00

8-87-75
35-80

124-38-00
3 5 9 0 5

238-34- 00  
43-39-50

8-87-75  
3 5 0 3 0 0  
26-37 00  

1 7 2 -6 4 0 0
239-10  00  
1 2 5 1 2 -0 0

46-57 00

G IEŁD A  W A R SZA W SK A .

W arszawa, 26 listopada 1929

Bank Dysk, 1 2 7 0 0  Modrzejów
Bank Handl. 119’00  Ostrowiee B. 
Zw. Sp Zar. 7 8 5 0  Starachowice 
Bank Polski 170 00  Syndyk, rola.
Dąbrowa 8 .500  Zieleniewski
Siła i światło 103 00 Zawiercie
Spiess 1 1 5 0 0  Haberbusch
Warsz. cuk. 27 C0 Borkowski
W ęgiel 73  00  Bank Matop.
Cegielski 38  00  Siersza d.
Lilpop Rau 33"75 Rudzki
Bank Zachód. 70  50  Spirytus
Firlej 41"00 W ysoka

1 8 0 0  
7 0 0 0  
2200  
1000 
80 00 
10 50  

101-00 
11-00 
2 7 0 0  
29-50 
28-50  
21-00 

235-25

GIEŁDA KRAKOWSKA-
Kraków, 26  listopada 1929

Bank Przem. 
Bank Polski 
Zieleniewski 
Piasecki 
Tohan

8 1 0 0
1 7 0 0 0

7 3 5 0
11-50

5-00

Siersza d.
Parowozy
Chodorów
Niemojewski
Chybie

GIL DA WIEDEŃSKA.

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
£  Jork  
r&ryz 
Praga  
W arszawa  
Zurych 
Reuta majowa 
Renta lutowa

Wiedeń, 26  
169-87-00 
124-22-00 

4-22-75 
190-C5 

34-61-25 
37-14-50  
70-09-35  
27-94 00  
21 03 25 
7 9 -8 2 0 0  

137-67-00 
0-935 
0-935

Dunaj S. Adria 83'85  
Bankverein 21 60 
Bodenkredit 9 4 0 0  
Kreditanstalt 52 25  
Hipoteczny 5 0 u 0  
Kompas 13'10
Landerbank 2 4 5 0  
Unioubank — "—  
Kolej półn. 10*11 -00

listopada 1929 
Czerniowce 
Austr. kol. p. 
Goleszów 
Cement 
Browary 
Alpiuy
Berg u. Hut.
Poldi Hiitten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
Nafta
Schodniea
Rakszawa
Bank Matop.

7 4 0 0
19-00

1 6 2 0 0
285-00

35-00

35 00  
21 00

2 5 7 5 0
92-25

112-ro
33-60  

837  00  
177-65  
430-00  
1 0 8 3 0  
354-00  

1 3 2 5  
13 10 
60-75

113-50  
4-40  
4-15  

25 00  
28-00  
1000

0-15

GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, 26 listopada 1929

Berlin 1 2 3 3 1 0 0
Wiedeń 72-47"00
Praga

Paryż 20 '28 '50
Londyn 25 '1 3 7 5
Nowy jork 5 '15 '20-00  
W łochy 26-97-50 Warszawa

15-28 25  
57-75 0,

R ed ak to r naczelny i odpow iedzialny 

D r. M A R C E L I S Z A R O T A .



Sir. £> G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 28 listopada 1929. Nr.

Ogłoszenia urzędowe*
A M O R T Y Z A C J E .

T . 464/29. N a w niosek dra A n tom ego 
H u berta  z Kałusza w draża się postępow ano 
celem am ortyzacji rzeko m o zaginionej ;ią- 
żecżk i w kładkow ej M iejskiej Kasy O s z c z jd io -  
ści we L w ow ie N r. 53512 na im ię dra A n to ­
niego H u berta i na 648.89 doi. amer. opiew a­
jącej. Posiadacza pow yższej książeczki w zyw a 
się aby zgłosił się ze swojem i praw am i w  rijg u  
6 m iesięcy od dnia ogłoszenia edyktu w  .,G a­
zecie L w ow skiej"  w  p rzeciw n ym  razie po' 
up ływ ie  pow yższego czasokresu książeczka ia 
za um orzoną uznaną zostanie. 1011S

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 4 października 1929.

N c. V II. 725/29/2. N a w niosek polskiej 
Spółki akcyjnej D unlop R ubber C om p. S. A . 
w e Lw ow ie, 3-go Maja 15 zarządza się postę­
pow anie celem  um orzenia niżej oznaczon ych 
zagin ion ych sześciu weksli i w zy w a  się p o­
siadaczy tych  weksli, aby je do dni 60 od 
dnia ogłoszenia w  ,.G azecie L w ow skiej" 
p rzed łożyli tem u Sądowi. W  razie p rzeci­
w nym  po upływ ie tego term inu uznałby Sąd 
weksle za um orzone i bez znaczenia. W eksle 
są z daty L w ów  19 grudnia 1928, jeden na 
trzy  tysiące zło tych , p łatn y 29 m arca 1929, 
tr z y  po tysiąc z ło ty ch  płatne 29 kw ietnia 
1929 i dwa po tysiąc zło tych  płatnych 15 
maja 1929. Poza w ym ienieniem  daty i k w o ty  
weksle te mają treść: „zapłacę na ten weksel 
na zlecenie Polska Spółka A k cyjn a  D unlop 
R u bb er C om p. S. A . .—  Przedsiębiorstw o 
techn iczno _ handlow e" S. K . A . „Spółka z 
ogr. odp. w e L w o w ie  Józef K u zilek. In dorso 
Polska Spółka A k cyjn a  D un lop  R ubber C o m ­
pany S. A . R o m an ". W szystkie w yżej w y ­
m ienione weksle zostały w skutek zapłaty 11- 
m orzone.

Sąd grod zki m iejski, O d dz. VII.
L w ów , 19 września 1929. 10160

N c. V I. 368/29. U chw ala. N a w niosek 
T inki R app i R egin y R app w  T arn op olu , ul. 
Barona H irscha 1. 32, w draża się postępow a­
nie celem um orzenia zaginionych książeczek 
w k ład k o w ych  Kasy O szczędności miasta T a r­
nopola, N ro  43529 na kw otę 200 dolar, 
am er., i N ro  163373, na kw otę 45 zł. opie­
w ających. W zy w a  się tedy posiadaczy w y m ie ­
nionych p ow yżej książeczek w kładkow ych , 
by  w  ciągu 6 miesięcy w  tutejszym  Sądzie 
się zgłosili i książeczki te okazali, ileże w rą­
bie p rzeciw n ym  po upływ ie zakreślonego cza ­
sokresu um orzenie i pozbaw ienie prawnej 
m ocy p ow ołanych  w yżej książeczek w kład­
ko w ych  orzeczone zostanie.

Sąd grodzki, O ddz. V I.
Tarnopol, 18 listopada 1929. 10162

L I C Y T A C J  E.
E. 5949/27. E d yk t licytacy jn y. D nia 18 

grudnia 1929 o godz. to  przedpol. odbędzie 
się w  niżej w ym ien ion ym  Sądzie w  biurze N r. 
(V. licytacja  realności whl. gm. G rzybo w ice. 
W artość szacunkow a w raz z przyn ależytościa- 
nti: 5.927 zł. N ajniższa oferta: 3.S92 zł 67 gr. 
Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 
W arunki licytacyjn e  i inne dokum enta p rze j­
rzeć m ożna w podpisanym  Sądzie. 10142

Sąd grodzki zam iejski, O ddział IV .
Lw ów , dnia 8 sierpnia 1929.

E. 228/29. E d yk t licytacyjn y. Dnia 20 
grudnia 1929 o godz. 10 przedpoł. w  tut, 
Sądzie biuro N r. 9 odbędzie się licytacja  ca­
łych realności w hl. 208 o obszarze 1543 m 3. 
i w hl. 3559 o obszarze 2784 m'-’. ks. gr. gm. 
kat. N o w y  T arg, składających się z parcel 
grunt, położonych  w odległości 4 kim . od N o ­
wego T argu  w stronę gm iny G ron k ó w . R eal­
ności te oszacowane zostały  na łączną kw otę 
1298 zł. to  gr. zaś dożyw ocie  na 450 zł. —  
w artość szacunkow a w ynosi 84S zł. 10 gr. 
N ajniższa oferta  wynosi 565 zł. 40 gr., poniżej 
której sprzedaż nie przyjd zie  do sku tku . D o ­
kum enty dotyczące tej spraw y jako to w y ­
ciąg h ipoteczny, w yciąg katastralny i p ro to k ół 
oszacowania m ożna przeglądać w  tut. Sądzie 
biuro N r. 8 w  godzinach u rzędow ych. 10143 

Sąd grodzki, O d dzia ł IV . (
N o w y  T arg, dnia 13 listopada 1929.

E. 9730/28.' E d yk t licytacy jn y. D nia 24 
styczn ia  1930 godzina 9 odbędzie się w  podpi­
sanym  Sądzie biuro 52 licytacja  3/40 części 
realności obj. w h l. 1R4 gm iny Radłow ice osza­
cow anych na 600 zł. 93 gr. N ajniższa oferta  
w yn osi 400 zi. 62 gr. poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. 10144

Sąd grodzki.
Sam bor. 3; października 1929.

E. 1703/28. Strona zobow iązana n iew ia ­
dom y z miejsca pobytu  Jan Pereszluha do 
rąk kuratora adw. D r. M enke a w  Tarnopolu . 
E d y k t licytacy jn y. N a w niosek Ireny Pe­
reszluha w  Kącie odbędzie się w  tut. Sądzie 
dnia 18 grudnia 1929 o godz. 10 p rzedpołu­
dniem biuro N r. 2 licytacja  realności obj. 
w hl. 2217 gm. kat. Touste, składającej się 
z  pgr. lkat. 2642/3, 2643/3, 2730/2 i 2731/2 
obszaru 2 m orgi 488 s. kw . W artość szacun­
kow a 5.300 zł. N ajniższa oferta  w ynosi 3.532 
zł. Poniżej najniższej oferty  sprzedaż nie na­
stąpi. W szelkie dokum enta odnoszące się do

niniejszej licytacji przeglądnąć m ożna w b iu ­
rze N r. 2. 9739

Sąd grodzki.
G rz}'m ałów , 17 października 1929.

E. X II. 1595/29/9. E d y k t licytacy jn y. Na 
w niosek T au b y  Schle inger i Izaka Schlesingeru 
odbędzie się dnia 20 grudnia 1929 godz. 9 
rano w tutejszym  Sądzie biuro N r. 8 licytacja 
realności whl. 1119  gm iny W ojn iłów  szopa, 
piwnica i lodow nia, w artość szacunkow a 
2661 zł., najniższa oferta 1331 zł. 50 gr. ora: 
realności whl. 732 gm iny W ojn iłów  dom 
w artości szacunkow ej 8870 zł., najniższą o 
ferta  4435 zł., poniżej której sprzedaż nie na 
stąpi. 10159

Sąd grodzki, O ddział XII.
Kałusz, 5 listopada 1929.

E. 649/27. E d yk t. D nia 29 grudnia 1929 
godzina 8.30 rano odbędzie się w  tut. Sądzie 
biuro N r. 5 egzekucyjna sprzedaż przez pu­
bliczną licytację  realności whl. 4 17 gm iny 
Żeniów . W artość szacunkow a w ynosi 900 zl 
najnższa oferta  600 zl. i poniżej tej k w o ty  
sprzedaż nie p rzyjd zie  do skutku. W arun ki 
licytacyjn e przeglądnąć m ożna w  tut. Sądzi: 
biuro N r. 5. 10158

Sąd grod zki, O ddział III.
G liniany, dnia 12 września 1929.

E. 1565/29/6. E d ykt. D nia 17 grudnia 
1929 godz. 9 m inut 30 rano w  tutejszym  S ą ­
dzie biuro N r. 20 odbędzie się licytacja  po 
Iow y realności lwh. 367 gm. Iw kow a ló z e łi 
Tabaszew skiego własnej. D o realności tej na 
leżą przynależności: drzewostan i dom, osza ­
cowane na 615 zł. W artość szacunkow a 688a 
zł. 83 Jó gr. N ajniższa oferta  4587 zł. 2 2 T , gr. 
Prawa, w obec k tó ry c h  niniejsza licytacja  b y ­
łaby niedopuszczalną, należy zgłosić w  Sądzie 
najpóźniej na w yzn aczo n ym  term inie licyta­
cyjn y m  przed rozpoczęciem  licytacji, inaczej 
pretensje tego rodzaju  co do samej nierucho­
mości nie m iałyby już znaczenia na szkodę 
n ab yw cy w  dobrej w ierze. —  Z  resztą odsyła 
się interesow anych do edyktu  licytacyjn ego 
na tablicy sądowej obw ieszczonego. 10152 

Sąd grodzki.
Brzesko, dnia 12 listopada 1929.

E. 196/29/7. E d ykt. D nia 18 grudnia 1920 
godz. 9 m inut 15 rano w tutejszym  Sądzie 
N r. 20 odbędzie się licytacja  realności lwh. 
50 gm. D ębno Jana Ciem ięgi własnej. Do 
realności tej należą przynale.ności: dom m ie­
szkaln y z szopami, stodoła, studnia, d rze w i­
na, do m m urow any piętrow y, z iem io p łó d ', 
narzędzia rolnicze, koń, krow a, jałów ka, w 
edykcie w yszczególnione, oszacow ane na 
25.760 zl. W artość szacunkow a z p rzyo ależy- 
tościam i 33.062 zi. 50 gr. N ajn iższa oferta 
22.041 zl. 66 gr. Pray/a, w obec k tó ry ch  n i­
niejsza licytacja  byłaby niedopuszczalną, n a­
leży  zgłosić w  Sądzie najpóźniej na w yzn a ­
czon ym  term inie licytacy jn ym  przed ro zp o ­
częciem  licytacji, inaczej pretensje tego ro ­
dzaju co do samej nieruchom ości nie m ia­
ły b y  już znaczenia na szkodę n ab yw cy w do­
brej wierze. Z  resztą odsyła się interesow a­
nych do edyktu  licytacyjn ego na tab licy  są­
dowej obw ieszczonego. 10151

Sąd grodzki. O ddział III.
Brzesko, dnia 13 listopada 1929.

E. V I. 1132/28. E d ykt. Dnia 23 grudnia 
1929 godz. 9 rano odbędzie się w  tutejszym  
Sądzie biuro 34 licytacja  połow y realności w hl. 
142 gm iny K lik o w a to  jest parceli gruntow ej 

'w  obszarze 1 ha 15 a 17 m kw . W artość 
szacunkow a 1501 zl. 17 gr. N ajniższa oferta 
1000 zl. 71 gr. roi 53

Sąd grodzki T arn ó w .

E. 2265/28. E d yk t licytacyjn y. 31 grudnia 
1929 godz. 10 odbędzie się w  Sądzie podpisa­
nym  licytacja  whl. 68 gm iny Jamna górna 
W artość szacunkow a 3349 zł. 67 gr. N ajniższa 
oferta 2226 zł. 44 gr. 10155

Sąd grod zki, O ddziai IV.
Bircza, dnia 25 listopada 1929.

E- 334/29. Edj-kt licytacy jn y. 31 grudnia 
1929 godz. 11 odbędzie się w  Sądzie podpisa­
n ym  licytacja  9/15 części w hl. 190, 1/3 części 
w hl. 191, 1/36 części whl. 165, 1/3 części whl. 
260, 1/144 części whl. 126 gm iny Janina d o l­
na. W artość szacunkow a 3556 zl. 10 gr. N a j­
niższa oferta 2370 zl. 74 gr. 10156

Sąd grod zki, O ddział IV .
Bircza. 25 listopada 1929.

E. V. 991/28/73. E d yk t licytacy jn y  oraz 
w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
wniosek re licytacyjn y z dnia 16 września 1929 
w niesiony p rzez w ierzycie lkę  hipoteczną Eu- 
genję Spunt, oraz na rzecz w ierzycieli p op ie­
rających egzekucję Joela R eiflera, g niny 
K orczm in , B anku G ospodarstw a K rajow ego, 
Kazim ierza Pszeniczki, Eisiga H o p fin gtra  i 
Kasy C h o rych , odbędzie się dnia 31 grudnia 
1929 o godz. 10-tej przedpołudniem  w  b iu rzr 
N r. 78 na zasadzie ju ż  zatw ierd zon ych  wa 
ru n ków  licytacja  następujących realności: 
Księga gruntow a D ro h o b ycz W ójtow ska g ó ­
ra, w hl. 23, 386, 433, oznaczenie realności: 
połow a tych  realności, z ło żon ych  z pb. 
1551, 2460, 2462 i pgr. 8338, 8339, 83*4/1, 
8341 i 8337, o łącznej pow ierzchni 93 a 57 m 
kw . Realności te tw orzą  jeden kom pleks p rzy  
ul. W ójto w sk a  góra, w  pobliżu  cent um  m ia­
sta, na k tórem  pobudow ane są: dom m ieszkal­
n y  m urow any, 3 dom y parterow e drew niane

i budynek m u row an y m ieszczący piekarnię 
m echaniczną. D o realności p ow yższych  należy 
in w entarz gospodarczy i piekarniany, oszaco­
w an y na 5.417 zł. 76 gr. —  W artość sz a ­
cun kow a w raz z p rzyn ależą. 72.S93.01 zl. N aj 
niższa oferta  37.446.51 zł. Poniżej najniższej 
o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 10157

Sąd grodzki, O ddział V.
D ro h o bycz, dnia 8 listopada 1929.

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
Prez. 44223/29. Zawiadam ia się, że m iano­

w any postanowieniem  M inistra Spraw iedliw o­
ści z 14 października 1929 N r. II. O . 13852/29 
notarjuszem  dla G ród ka Jagiellońskiego Pan 
O rest Ziem ba zio ży i przysięgę służbową w 
dniu dzisiejszym . 10141

Lw ów , dnia 19 listopada 1929.

C . II. 373/29. E d ykt. P rzeciw  nieobjętej 
masie spadkowej po ś. p. M arji D m ylru k , 
wniósł Paw eł D m ytru k  z  Płow ego dc tut. 
Sądu pozew , o wpis prawa własności. —  C e ­
lem strzeżenia praw  masy ustanawia się dra 
Ciska adw okata w  R adziechow ie kuratorem , 
k tó ry  zastępować będzie masę, dopóki u- 
praw niony w  Sądzie się nie zgłosi lub pełno­
m ocnika nie zam ianuje.

Sąd grodzki.
Radziechów , 18 października 1929. io ići

U P A D Ł  O  S C  L
Sa. 14/29/4. E d yk t ugodow y. O tw arcie  p o ­

stępowania ugodow ego do m ajątku dłuż-.-k:. 
O skara Schiichtera kupca w  K utach. Kom isarz 
ugodow y sędzia . okręgow y T y m k ie w icz, za­
rządca ugod ow y dr. K azim ierz Bogdan Boh.>- 
siew icz adw okat w  K utach. A udjencja do za ­
warcia ugody w  tym że Sądzie dnia 30 grudnia 
1929 godz. 11 rano Biuro N r. 73. Czasokres 
zgłoszeń 23 grudnia 1929. 10094

Sąd okręgow y.
K ołom yja, dnia 23 listopada 1929.

Sa. 215/29/69. Zatw ierd za się ugodę za­
w artą na audjencji ugodowej dnia 13 listopa­
da 1929 m iędzy dłużnikiem  H enrykiem  Ster­
nem, kupcem  w e Lw ow ie, a jego w ierzyciela­
mi. 10096

Sąd okręgow y.
Lw ów , dnia 17 listopada 19 29.

Sa. 206/29/50. W  sprawie ugodowej H u r­
tow n i ku picctw a Polskiego we L w ow ie. 1) 
O dm aw ia się wnioskow i w ierzycieli o zastano­
wienie postępow ania. 2) Z w aln ia  się zarządcę 
Jana K adernóżkę, a w  jego miejsce ustanawia 
się zarządca ugodow ym  dra M arjana i’!-:- 
chawskiego, adw okata we Lw ow ie, odma wie-ąc 
w n ioskow i o zam ianow anie zarządcą Boleslt- 
wa B lockiego. 3) W yzn acza  się audjencję na 
19 grudnia 1929 godzina 9 biuro 18. 10097

Sąd okręgow y.
Lw ów , dnia 18 listopada 1929.

Sa. 84/29/45. Postępowanie ugo low e 
w drożone tus. uchwałą z 15 maja 1929 do 
m ajątku d lu żn iczki R ó ż y  H alpern, kupcow ej 
we Lw ow ie jest zakończone. 10098

Sąd o k ręgow y W yd zia ł VII.
Lw ów , 30 październ ika 1929.

Sa. 97/29/64. Postępowanie ugodow e do 
m ajątku d łu żn ik ów  Izaka Bergera i Bernarda 
Ehrlicha we Lw ow ie, Szpitalna 5 tus. uchwałą 
z 25 maja 1929 jest zakończone. 10099

Sąd okręgow y W yd zia ł V II.
L w ów , 31 października 1929.

Sa. 137/29/46. O dm aw ia się zatw ierdzenia 
ugody zaw artej m iędzy dłużnikiem  M ozeiem  
G oldfarbem  kupcem , L w ów  a jego w ierzycie­
lami na audjencji 24 w rześnia 1929. 10100

Sąd o k ręgow y W yd zia ł VII.
Lw ów , 30 października 1929. jpf

Sa 78/29/79. Postępowanie ugodow e o tw ar­
te uchw ałą z 18 maja 1929 do m ajątku firm y 
M enczcl i Ska w c Lw ow ie, i jej jaw nych spól- 
n ik ów  Izydora  M enczla i Chaji M enczel .<-e 
Lw ow ie jest zakończone. i o i o i

Sąd ok ręg o w y W yd zia ł V II.
Lw ów , 31 października 1929.

Sa. 292/29/7. E d yk t u god ow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku prot. 
firm y  A ltschiiler i Ska w e L w ow ie pl. M arjae- 
ki 6 działającej p ize z  jaw nych spólnikow  
A dolfa  A ltschiilera jun. i Berischa K aufm ana 
wpisanego w  rejestrze handlow ym  pod firm ą 
„A ltsch iiler i Ska" we Lw ow ie, oraz jej ja­
w n ych spólników  1) Izydora A ltschiilera, 2) 
A rn olda A ltschiilera, 3) A dolfa  A ltschiilera 
jun., 4) Berischa K aufm ana w szystkich we 
Lw ow ie. K om isarz ugod ow y D aw id T erk el 
sędzia o k ręgow y we Lw ow ie. Zarządca ugo­
dow y Józef Seif, kupiec wc Lw ow ie. A ud jen ­
cja do zawarcia ugody w  w ym ien ion ym  Sądzie 
biuro N r. 18 dnia 17 styczn ia  1930 o godz. 10 
przedpołudniem . C zasokres do zgłoszenia w ie­
rzyteln ości do 31 grudnia 1929. 10102

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł VII.
Lw ów , dnia 19 listopada 1929.

Sa. 95/29. W  sprawie ugodow ej do m a­
jątku dłużnika Izaka Fuchsa kupca w  M edyce 
w  miejsce M arkusa R atza  ustanow iono za­
rządcą M arkusa H erscha U ngera kupca w  
Przem yślu. Audjencję odroczon o na 5 grud­
nia 1929 godz. 12. 10103

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 8 listopada 1929.

Sa. III. 76/29. W  sprawie ugodowej 
m ajątku dłu żn ików  Leopolda i Anton11*f 
G uttfreu n dów  w  M aniow ach —  wyznać28 
się do przeprow adzenia ro zp raw y ugodo?1'8! 
ponowną audjencję na dzień 3 grudnia I92-*1 
godzina 12 przedpołudniem  w tutejszym  ■’  , 
dzie G rod zkim  biuro N r. 3, I. piętro.

Sąd grodzki, O ddz. II.
K rościenko n/D, er listopada 1929. i 0 lE

Sa. 17/29. Postępowanie ugodowe ® 1 
tw arte na w niosek Szym chego i Am alji Sf1' 
denów w  R zeszow ie ts. uchwalą Sa. i 7 'J“ 
zostaje zastanowione cofnięcie w niosku pr2eJ 
dłużników .

Sąd okręgow y.
R zeszów , 28 m arca 1929.

Sa. 1/29. Postępowanie ugodow e otwaf 
te na w niosek dłużnika Szym ona Antm an* ? 
R zeszow ie uchwałą Sa. j/29 zastanawia sl̂  
(cofnięcie w niosku § 56 ust. 1 ad ugod.)- 

Sąd okręgow y.
R zeszów , 9 marca 1929.

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 224/29/3. M ikołaj Z a rzy ck i syn A-1 

drzeja ur. 14 listopada 1880 r. w  Eleonorówct 
pow . Skałat pow ołany w czasie ogólnej m<m 
lizacji w  1914 r. do wojska austrjackicgo 28( 
ginął na froncie w  K arpatach. N a prośbę żm 1 
jego A n to n in y  w draża się postępow anie cek'1’ 
uznania go za zm arłego i w zyw a  się ażeby 
6 m iesięcy zaw iadom iono Sąd lub k u r a i ’ 8 
adw okata dra J. Friedm ana w  T arn o p olu 
zaginionym . 10^1

Sąd okręgow y, W yd zia ł V .
T arnop ol, dnia 7 października 1929.

T . V I. 89/29. W drożenie postępowa-111!1 
celem uznania za zm arłych. E d yk t zbioroWp 
I. U czestn icy  w o jn y  św iatowej. 13 pułk  ? '\  
ch o ty: Paweł Zabiegaj, ro bo tn ik  z G ie b u l1^  
w a; Piotr Paweł (2 im.) N aw rock i, robota*_
7. Jaw orzna; Franciszek A d am czyk , mu/11' '  
z K rak o w a; W ojciech Bułat, ro ln ik  ze Szcjp 
n ik ; Jan Szydłow ski, ro ln ik  z W oli ' 
rzow skiej; Jakób Paciorek, robotn ik  7. "  
duchackiej; W ojciech Stanisław (2 im.) ‘'A  
szut, robotn ik  z Przcbicczan; Stanisław J*. 
zef (2 im.) Galos, ślusarz ze Szcza-.wwfj’ 
F ranciszek K a czm arczjT , w yro bn ik  z Kęd21/ 
rzy n k l; T om asz A n drzej (2 im.) Brożk.eW |Cj,’ 
cieśla z D olu szyc; Franciszek R yn du ch , r°  T  
z O strow ia Szlacheckiego; W ojciech R y ;i;!u ^  
ro ln ik  z O strow ia Szlacheckiego; F r a n c i s 2 

H alota, robotn ik  z K rak o w a; Błażej '  , J .  
w yro b n ik  z N ow ej wsi szlacheckiej; Jj* 
Izak (2 im.) K apellner, absolwent gim na2^  
z K rak o w a; Jan H and zlik , górn ik  z Geom 
16 pułk  p iech oty: Ludw ik  Przybiecicń, T  
ro żk arz z K rakow a. 20 pułk p iech oty! 
Stalec, ro bo tn ik  z Biskupic. 32 pułk obi'0'1'', 
kra/sw ej: Józef D rożdż, roln ik z K rzeszo^ 1',’ 
Jakób R o goż, roln ik z Borzęcina; Jan ~'J. ą  
robotnik z Luslawic. 57 pułk  piechoty: J° /w 
G iza, rolnik z W oli przem y ko w skiej; A:1 ^  
H u jar, robotn ik  z  B orzęcina; Jakób jd
roln ik  z Zabaw y-Podw ala. N ieznany Pu 
arm ji austriackiej: W ładysław  M ałek, -U ‘ 
z W ieliczk i; Józef Ignacy (2 im.) Brożek, y  
robn ik  ze Z b ydn iow a; Franciszek Cieślik. , 
robn ik  z  K aniow a; W ładysław  Józef (3| I1 / 
W roń ski, pom ocnik g o s p o d n io - s z y n k a r s r  
K rakow a. —  II. U czestn icy  w ojn y pol.-bnls  ̂
w ickicj. 12 pułk p iechoty W . P.: Ignacy - 
fan (2 im.) Styczeń, robotn ik ze S zczek T* 
N iezn an y pułk W . P.: R u d o lf W artalsk', “ j, 
bot. z K rakow a. — III. W ydalili się bez * 4 ] 
ści: K aro l Sumara, robotn ik  ze S t a n id a ^ B  
K atarzyn a  Cabalów na, robotnica z 
Jan Sumara, ro ln ik  z K am ionnej; Jan C z “ 
ro ln ik  z R ajbrotu . —  W drażając postęp')V','l 'za 
celem uznania p ow yżej w ym ien ion y211 _ . 
zm arłych, ogłasza się w ezw anie, aby ,K'zl‘1[,y 
no wiadom ości o nich i w zyw a się ich,

Ul'1/icystawili się przed tym  Sądem, lub w  
sposób dali zn ać o sobie, a to: U c z e s tn
w o jn y  św iatow ej do dnia 31 maja 1 13 r̂ ,

li'zaś żo łn ierzy  W ojsk  Polskich, oraz
k tó re  w yd aliły  się bez wieści, do dnia 3° * 
stopada 1930 r. l5 '

Sąd okręgow y. W yd zia ł V I  niesporny- 
K raków , dnia 12 listopda 1929.

N A U C Z Y C IE L  G IM N A Z JA L N Y udzic
lekcji m atem atyki i f iz y k i uczniom  8irI1 c'[i 
zjalnym  w szystkich  klas po t,ż-
cenach, ręcząc za w yniki. —  D la nicz*j_jcli 
nych lekcje zb iorow e. —  Inform acji fLrjp., 
z  grzeczności: Firm a A U T O M O T t

Lw ów , Sapiehy 34, telefon N r. 72-63- 0,ą

— —  —1.1 1-   —------------  - £̂2,
P R A C O W N IA  R U SZN IK A R SK A  i sPr^ af-

broni Bolesława Jankow skiego, Lw ów , je 
nieckiego I. 2, w yko n u je  w szelkie rep jo 
pod gw arancją. 9 ?

B IU R O  T Ł U M A C Z E Ń  W E  L W O ^ 1 ’ 
plac Akademicki I. 

wykonuje we wszystkich językach tłuitią1- jeCtw 
dokum entów i aktów prawnych, s" /,a {0j. 
szkolnych, korespondencji handlowe)*’ . ujóW 
praw naukow ych i technicznych, artY

dziennikarskich, broszur

9624'10P rzyjm uje do przepisyw ania na 
język u  polskim  i obcych.

C e n a  o g ło sz eń  J Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem ) 1 5  g r ,  J za I wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w ua<̂ e^  
aekrologji 40 g r .; w kronice, repertuarze, da stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6 0  g y ,J  po kronice 5 0  gir. na i-szej (pod nagłów kiem )^^ ^  

drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r« |  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  g r .  Cała strona; ogłoszeniowa 4 0 8  w*., tei-i-Aor-ra 6 0 0  z ł . ,  pierwsza (pod nagłówkiem)
Ogłoszenia t a b e l a r y c z n e  s y f r o w e  5 0 % ,  zamiejscowe ?P %  iJ.-.zs-.o.

»D rukarnia P olska*, L w ó w , b .. C korążcz> znT  17, tettireu poo


